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Z chwili bieżącej.
LWÓW 8. października.

Do w spółki z M łodoczecham i, L uegerem  i 
R om ańczukiem  osiągnął poseł m. Lwowa, dr. 
L ew akow ski e fek t nowy, swojego rodzaju. N ie­
zadowolony z in terpelacji K oL , uczynił nag ły  wnio­
sek  od siebie, ażeby przed całym  Światem, z 
powodu kilku  faktów  nadużyć, oskarżyć cały  
stan  urzędniczy w G alicji, rek ru tu jący  się z P o­
laków  i Rusinów, o Świadome nadużyw anie w ładzy 
nr niekorzyść konstytucji. W ypowiedz.eliSmy 
zdanie o interpelacji K oła, k tó ra  —- p rzyznaje­
my t0 _  h y ła  niejasna i m gliita , ale me spo­
d z ie w a jm y  się, ażeby p. Lew akow dki w spra 
wie tej poszedł ta k  daleko i da ł tjd e ma* 
te ”jałn  naszym  przeciw nikom  do szkalow ania 
naszego k raju . Postępow anie starosty k rakow ­
skiego —  uRnio w szelkich tłóm aczeń i wyja- 
Snień — musi być uw ażane za nieodpowiednie 
duchowi konstytucji, choćby rac ja  form alna była 
po jego stronie, ale potępiając jednostkę, nie na­
leżało rozciągać oskarżenia na cały stan  urzę­
dniczy nie należało ta k  robić, ażeby k ra j 
nasz przedstaw ić jako  Pół-A zję. P an  L ew akow ­
ski posunął się znów — i to bardzo  —  za da- 
lekul Jeżeli d la siobie szukał z tego osobistej 
chw ały —  to boleSnie odbiła się ona na oałem
społeczeństw ie. #

Przebieg  w izyty carskiej w P ary żu  jest t a ­
kim  jak im  Dyć obiecyw -ł. W  tej tragikom edji 
k a id i nactępna scena przew yższa poprzednią 
p o i  względem  siły  komicznej; ty lko  wysoce u- 
ta len tow any kom edjopisarz m ógłby n ie ż y c ie  
w yzyskać sceny w C herbourgu  i w Paryżu. 
Jak że  św ietnym  m usiał być n ap rzy k ład  ten  pię 
tnastom inuw w y m ilczący spacer, k tó ry  car, oa- 
oarow a i F a u re  odbyli po wylądowaniu! A Lbo 
nap rzyk ład  ja k  to św ietnie było pom yślanem , że 
prezy*. snt rzeozypospolitej opuścił ca ra  przed 
odjazdem  z C herbourga i w yjechał naprzód do 
P ary ża , a  po mm dupiero w piętnaście m inut 
ruszy ł p o c ią ; carski! V.’ Rosji, podczas podróży 
carsk iej, idzie naprzód jed en  lub  dw a pociągi, 
zupełnie do oarckiego podobne, aby  zmylić za-
m achr*którego najtroskliw sza opieka policyjna 
nie m ogła może odkryć lub udarem nić. Nie mo­
żna przecież pomyśleć, aby policja francu -ka  
ta k  nisko ceniła głow ę swego własnego państw a 

naraża ła  pana F a u r e a  n a  niebezpieczeństwo. 
Ale podobieństwo pozostaje, a m usiało o n  poli­
cjantom  rosyjskim  spraw ić niem ałą radość. A 
dalej w P aryżu  samym; cała  świetność dekora- 
cyj i cały  zapał nieprzeliczonych tłum ów nie 
mogły jed n ak  pokryć tych  braków , k tóre  
w stosunku burżoazyjnej republik i z reprezen­
tantem  ca ra tu  na jaw  w ystąpić m usiały. Co tu  
w tak ich  razach  może pomódz najlepszy w y b ra ­
ny prezyden t, jeżeli w czarnym  frak u  i białej 
k raw atce  oiusi jechać na przedniem  siedzeniu 
powozu carskiego, ponieważ zw ykłe  w tak ich  
razach  używ anie dwóch po sobie następujących  
powozow odpaść musi? P sn  F a u re  posiada w pra­
wdzie p  ink, F a u re , ale p rezyden t F a u re  me 
posiada prezydentow ej F au re , a z jakąś madame 
F a u re  przecież carow a A leksandra w jednym  
powozie jechać  nie może. G dzież byli ci ksią­
żęta, Którzy w tak ich  razach  przyczyniają się 
do uśw ietnienia przyjęcia, k tó rzy  k ład a ją  go- 
śutOi i w izyty, aby  im uprzyjem nić pobyt? C ar i 
carow a musieli się zadowolmó biletam i w izytow y­
mi pam  i pann j F au re . M onarchiści we F ran c ji 
m ają rację, gdy ko rzysta ją  z okazji pobytu  c a r ­
skiego, aby  postawić Francuzom  przed oczy 
m niejszą w artość ich rzeczy  pospolitej; tak i król 
F ilip , lub ta k i cesarz Napoleon w uniform ie ro ­
syjskim , a  oar w francuskich  czerw onych spo- 
duiach — to b y łab y  zupełnie inna uroczystość. 
T a k , w tem  w idow isku paryskiem  przesuw a się 
p rzed  naszem i oozyms wiele Bcen i zabaw nych 
i zajm ujących i pociesznych.

umowy pomiędzy A nglją, Rosją i F ra n c ją  co do 
dalszej akcji wspólnej nad Bosforem. Czy tak a  
umowa stanęła, czy nadano jej jakąko lw iek  w y­
raźną formę, niewiadomo. Praw dopodobnym  jest 
w szakże, iż konferencje w B.ilinoralu u łatw iły  
A nglji powrót do „koncertu europejskiego1*, z k tó ­
rego się wycofać groziła. W  zam ian za to przy- 
rzeczono je j w yw rz ić  energiczniejszy nacisk na 
su łtana  w duchu urzeczyw istnienia reform , je ­
szcze przez kongres berliński w skazanych, a do­
tąd  nie w prow adzonych w życie przez uległego 
wpływom kanaaryli s taro tureckiej su łtana. T a  
nowa faza sprężystej akcji dyplom atycznej ma 
się w yrazić zaproponowaniem  Porcie projektu , 
obejm ującego pewien ca łokszta łt retorm  ogólnych 
dla państw a tureckiego, w ypracow yw anego obe­
cnie z polecenia gabinetów  przez posłów mo­
carstw  w S tau n u le .

Ogłoszono obecnie tek st noty z d. 15. w rze­
śnia, w ręczonej Porcie przez rzeczonych po­
stów w odpowiedzi na je j notę z d. 9, z. tn. 
Jakko lw iek  wobec w skazanej powyżej nowej fazy 
w spraw ie tu reck ie j nota owa należy już do hi 
storji, przecież ze wzg-ędu historycznej ścisłości 
należy ją  w łaśnie wziąć pod baczną rozwagę. F a k t  
uw ięzienia pew nej liczby m uzułm anów  i posta­
w ienia ich przed sądem nie duje dowodu na  to, 
że b andy , do k tó rych  należeli, nie by ły  uzbro­
jone, zorganizow ane i kierow ane przez policję 
tu reck ą . Jakko lw iek  bandy te  nie b y ły  jednoli­
cie ub rane , ja k  tłum aczy  Porta, niemniej 
przeto w yszły  one z łona ca łych  kerporacy j tu ­
reck ich , k tó re  w yruszyły  w pełnym  składzie 
swoim na  rzeź, ja k  to zauw ażyli ajenci konsula­
tów i poselstw.

Posłowie są zdania, że ohydna rzeż z d. 36. 
Bierpr ia  i dni następnych  w daleko słabszej m ie­
rze w yw ołana b y ła  przez O rm jan; m otłoch tu  
reck i m ordow ał, ponieważ w iedział, że podobne 
zbrodnie ussły  bezkarn ie  w Azji M niejszej. Po­
słowie ganili zaw sze rew olucyjne ag itacje O r­
mjan, nie mogą w szakże zezwolić na  to, aby 
śm ierć czy zniknięcie 70 m uzułm anów w llasko i, 
w ystarczającym  b y ły  powodem do oddania całej 
ludności orm jańskiej w tej dzielnicy n a  rzeź. Ża 
wśród zab itych  znalazła  się i g a rs tk a  m uzułm a­
nów, dowodzi tylko, że broń gw ałtu  byw a zwy 
czaj nie obosieczną. Postaw a i karność żołnierzy 
tu reck ich  od chwili, gdy  otrzym ali rozkaz przy­
w rócenia porządku, były godne uznania, ale roz­
kaz  w ydano niestety o 48 godzin zapóźno.

W  Końcu ośw iadczają posłowie, że u trzym ują 
w mocy opinję swoją o zachow aniu się w ładz 
tureck ich  i u skarża ją  się, że dotąd nie wydano 
ani jednego w yroku na  tu reck ich  uczestników  

1 m ordów ; o uspokojeniu opinji publicznej nie 
może być  w tych  w arunkach mowy, bezpieczeń­
stwo publiczne jest narażone, ob-w y  kolonij cu 

1 dzoziem skich rosną, P orta  za tak i Btan rze­
czy jest odpowiedzialną.

N ota powyższa jest typowym  w yrazem  pla- 
tonicznej akcji ze strony m ocarstw , przeciw  
której zerw ała  się ostatecznie z całym  impetem 
opinja publiczna w Aoglji. J e s t  nadzieja, że faza 
obecna przemówi ostrzejszym  tonem  i dosadniej­
szymi argum entam i D ziś już nie chodzi o a n a ­
lizę czynników , k tó re  w d. 26 sierpn ia  w yw o­
ła ły  ohydną rzeż w Stam bule, ale o wytworzenie 
tak ich  w arunków  życia państwowego w T urcji, 
aby  podobne w ybuchy fanatyzm u powtórzyć się 
m e m ogły. ________________

Do pokrycia tych  kosztów przyczynić się 
m ają w edług projektu  u s ta w y :

a) fundusz krajow y bezzw rotnym  zasiłkiem  
w wysokości 40o/ś prelim inow anych kosztów ;

b) państw ow y fandusz m elioracyjny, z ea 
strzeżeniem  konstyhicyjnego zezwoleń.a bezzwro­
tnym  zasiłkiem  w wysokości 00%  prelim inow a­
ny eh kosztów ,

c) zaw iązana w myśl ustaw y k ra j. z r. 1885 
spółka w odna resztą  prol m inowanych kosztów 
budowy, t. j. 30 '%%<

W edług  projektu  ustaw y czas budowy, tu  
dzież wysokość i term in płatności corocznych 
ra t  datków , państw a, k ra ju  i spółki wodnej, ozna-

M uzyka i śpiewy w salonach donny Liny, 
m ałżonki eksprem jera, rozlegają się praw ie co 
w ioezora; córka jej, ks. L inguaglossa, praw ie 
codziennie •  czw artej rano pow raca z sw ych za­
miejskich wye eezek w coatch angielskim , four 
in hand, k a ie  trąb ić  w rogi i przeszkadza we 
śnie spokojnym  obywatelom . W iem  to z własnego 
doświadczenia.

Sam  Crispi codziennie jeździ w powozie po 
m ieście; dookoła jego domu i na pobliskich u li­
cach snuje się więcej żandarm ów  i policjantów, 
niż w jakim kolw iek innym  punkcie m iasta. 
W kw estji te j wniesiono naw et latem  interpelację 
w parlam encie. D onna L ina i jej córka byw ają

Sejmik relacyjny.
E

czy w ydział krajow y wspólnie z adm inistracją wszędzie w tow arzystw ach. Słowem Crispi sam
państw a; w ydział krajow y zam ierza jednak  robo 
ty  regulacyjne Nowego B rnia w ykonać w ciągu 
la t ośmiu, począwszy od r. 1-897 i w tym  ce lu  
wstaw ił do budżetu  na r. 1897 kw otę 16.500 zł. 
jako  pierw szą ra tę  40%  zasiłku, przypadającego 
na fundusz krajow y. W ykonanie regulacji oraz 
zarząd fanduszu regulacyjnego obajmie w ydział 
krajow y.

P ro jek t tej regulacji w ym aga jeszcze za 
iw ierdzenia m inisterjalngo, ze względu na p rzy ­
znać się m ający zasiłek państrrowego fanduszu 
m eljoracyj nego .

P ro jek t regulacji Nowego B rnia i dopływów 
ma zarazem  na  celu osuszeniu aabagnionych łą k  
i pól ornych i ochronienie tychże od nalewów, 
ale w ten Bposób, iż tam , gdzie to będzie potrze 
bnem , ułatw ione zostanie naw odnienie łą k , w ce­
lu u trzym ania ich w stanie potrzebnej wilgoci.

Korespondencje.
Neapol o. październ ika.

(Niepokojące włeśsi. — Smoki Criapiegi/, — Jeg^ „po­
pularność . — Proees e Li-ylznty. — Pokój z A fry k ą .— j 

Kwestj* wschodnia)
W  powrocie n a  *.mowe leże do M edjolanu 

ZwW.tałem na czas d łuższy do N eapolu i ztąd 
posyłam  wam słón  kilka. N atu ra ln ie  nie będę 
się rozpisyw ał o mieście samem — la bdla Na-

przygotow ał sobie tu ta j n iezw ykłą „popularność**, j 
k tó ra  po klęsce pod A duą zaczęła się gwałto- > 
wnic zm niejszać.

W łosy stają dębem  na głowie, gdy się s łu ­
cha, co opow iadają poważni N eapolitańczycy o 
korzyściach, jak ie  nietylko sam  Criapi, ale i 
ca ła  jogo rodzina w yciągała z rządów n ad  k ra ­
jem. W czasie n iepokojących wieści o wznowie­
niu wojny w A fryce, k tóre  tak  oburzyły  ludność 
przeciw ko Crispiemn, pow stał szczególny proces. 
N arażam  się na to, że może mnia już k to  uprze­
dził, nie mogę jed n ak  pow strzym ać się, ab y  o 
nim nie napisać słów kilku.

Syn Crisplego, Luigi Crispi, s ta ł długo w 
dosyć b liskich stosunkach z hrab iną Cellere. 
J a k  się zdaje, g ryw ał on częścią na  rachunek  
hrab iny , oz^ścią n a  swój w łasny na giełdzie. I n  
teresa jego b y ły  bardzo zabagnione. Pew nego 
pięknego wieczoru p rzepad ły  h rab in ie  b ry lan ty  
w artości około 26 000 franków  i h rab ina  zaska­
rż y ła  a d w o k .ta .

Luigi tw ierdził, iż je s t to prostym  szan ta­
żem, gdyż h rab ina  chciała , aby  rząd  — na cze­
le Którego s ta ł jeszcze wówczas jego ojciec— k u ­
pił od niej kolekcję archeologiczną. P rokura- 
to rja  uznała  oskarżenie jako nieuzasadnione i 
pociągnęła do odpowiedzialności robotn ika Mal- 
pierp. L n ;gi Crispi um knął do A m eryki. W ze­
szłym  tygodniu odby ła  się rozpraw a przeciw

poli, k tóż je j nie zna bodaj z opisów? — o M alpiero. H rab in a  obstaw ała jednakowoż przy
W ezuw jusiu , cudownej zatoce itd ., lecz p rze­
rzucę się, w brew  memu zwyczajowi, w Herę po- 

i lityki
i Ó statm e trzy  tygodnie W łochy przepę-

swojem, powołując się n a  bardzo poważnego 
człow ieka, serdecznego przy jaciela  starego Cri- 
spiego, członka parlam entu , L uarenzana, k tó ry  
w im ieniu Crispiegu pertrak to w ał t  nią i ofic-

f dziły  w silo^j trw odze, rozbszła się miianowicie j row ał je; rzekom o pieniądze, aby SDrawę zatu 
■ pogłoska, że w ojna zaczepna z A bisynią rozpc J szowud Przyw ołany n a  sąd L u aren zan a  zaprze-
* cznie się znowu, że lada  dzień m a być do cay ł aktow i p io n o w a n i*  pieniędzy, ale zeznał,
' M assaw y w ysłanych około czterdzieści tysięcy | k iedy  doniósł o ws*.pstkiem C nspiem u, czego 
i w ojska. W szystko to miało odpłynąć naturaln ie  ] dowiedział od br. C ellere, eks-prem jer zawo- 
| z 'tu te jszeg o  po rtu ; oczek-w ały nas rozdzierające ! ^  siei>io syna i podając mu rewolwer,

sceny pożegnania, a w perspektyw ie jeszcze bo- I rzek ł: 
j leśniejsze w itania rannych  i okaleczonych, k re- J —  Nie pozostaje ci nic innego, ja k  w pako-
\ w nych, przyiaciół, zna jom ych .. { wać sobie kulę w łeb .

Strzyżów 2 . październ ika. £  
D oia  2S. w rześnia rb . sk ład a ł ks. kanonik  ^  

F isch er, poseł z okręgu  w yborczego Rzeszów 
Kolbuszow a spraw ozdanie ze sw ych czynności 
w radzie  państw a. —  Zgrom adzenie odbyło się 
w sali rad y  gm innej, gazie  staw iło się wielu ^  
wyborców, przew ażcie włościan. Po zagajeniu ^  
obrad  przez ks. k a n o n ik i Jabczyńsk iego , v.y- 
b rali zebrani prezesem  jednogłośnie p. S tanisła- a  
wa D ydyńskiego, k tó ry  pow ołał na swego za- — 
stępcę p. Nowakow skiego, naczeln ika  gm iny *§ 
L u tczy , a n a  sek re ta rza  p. O staszew skiego. Po 4 : 
ukonstytuow aniu się prezydjum , udzielił p. prze- tj  
w odniczący głosu ks. posłowi. — K s. F isch e r 3  
w swej dw ugodzinnej mowie przedew szystkiem  o  
zaznajom ił zgrom adzonych z nowo uchwaloncrui 5  
ustaw am i i sposobem korzystan ia  z nich. Mowę ^  
nagrodzono rzęsistym i ok laskam i. N astępnie roz- j» 
poczęły się in terpelac je . «

Józef K ocząb, w łościanin z W yżnego, za- £  
py tu je  posła, czy now a reform a w yborcza w pro­
w adza w ybory  bezpośrednie i ta jne  głosowanie, 
czy i o ile korzystniejszym  będzie d la  opodatko­
w anych podatek  p rogresyw ny, czy nie dałoby |  
się znieść opłaty  1 7 '/, ct. za doręczanie pism |  
sądow ych. P . Z . H oicer, notarjusz ze S trzyżow a, 4 
in terpelu je , jak  się zap a tru je  Koło polskie n a  ^ 
zaprow adzenie szkoły  w yznaniow ej, u nas ta k  ^  
koniecznej i n a  spraw ę św ięcenia niedzieli, 
istnieje bowiem usiaw a, ale ty lko n a  papierze, ;  
w rzeczyw istości pootw ierane są  sklepy i szynki ^  
żydow skie, p rzyczyn ia jące  się do opilstw a ludu.
W  tej sam ej spraw ie in terpelu je  w łościanin ^ 
z Z aborow ia, Jó zef R usza ła  i zapy tu je  posła , fi 
ja k  m ożna zaradzić  złem u obonodzeniu się nie* - 
k tó ry ch  u rzędników  sądow ych z w łościanam i fi 
N adto  in terpelu ją  w łościan ie: p. N ow akow ski £ 
z L n tczy  w spraw ie jak  najszybszego zam  ano- *7 
Wania geom etry  przy  nowo utw orzonem  staro- t 
btwie w S trzyżow ie; B u rek  z G rodziska o li- ;  
chem  ub ieran iu  urlopników , a  P isk ad ło  z Żyzno 2 
wt, w spraw ia 30 dniowego p raw a ażyw ania. — - 
Ks. poseł odpow iedział w yczerpująco  na  powyż 
sze in terpelac je , p rzy rzek ł n iek tó re  spraw y po- e 
ruszyć w radzie  państw a, w innych zaś u d ać  1 
się osobiście do w łaściw ych organów  rządow ych, i 
N a wniosek p. Z ajączkow skiego , k tó ry  w pię- ( 
knych  słow acb podziękow ał ks. posłowi za jego t 
pracę, udzielili mn z e b r in i jednom yślnie, co p . j 
przew odniczący skonstatow ał, wotum  zaufania.

Sceny te, niestety, tak  są z n a n e ! Jeszcze 
1 tak  świeże są w um ysłach w szystkich następstw a 

m oiderczej w alki pod A d u ą ; i!u k rannych  mlo

Syu jednakow oż dowiódł, iż oskarżenie b y ­
ło prostom oszczerstwem. R obotnik M alpierc zo­
sta ł skazany  za kradzież, a p rokura to r w swej

? dych  ludzi leczy się jeszcze we w szystkich wło- | mowie w yraził w ielką wątpliwość co do niewin- 
|  sk ieh  szpitalach, ile ka lek  chodzi po ulicach J ncści syna Crispiego.

m iast! N ic dziwnego, że mii jonową ludnością 
I Neapolu, m iasta wrażliwego i ła tw o zapalnego,

wiadomości o nowej wojnie w strząsnęły  do głębi.
j N iem al kaćdy  dw unastoletni chłopak mówił o

przyszłych  k lęskach , kobiety nie m ogły bez łez 
j patrzeć na przechodzących obok nich naw et zu-

W  Każdym razie proces ten  podziałał bardzo 
nieprzyjem nie na  opinję publiczną i wzmógł 
niezadowolenie z powodu wieści o nowej w ysy ł­
ce wojsk, k tóra  na  szczęście dotąd nie przyszła 
do sku tku . Z  tutejszego portu  wysłano w końcu 
ubiegłego m iesiąca ty lko  dw a bataljony strzel

pełnie n ieznanych im żołnierzy, a wszyscy mieli |  ców i kom panję pionierów. G łów na rzecz, iż nie
n  Q Tl n ł  Q A n  Ir  I A * o f  a r  n  r ł l n  1 a L ł / t - w m  C A / r r n l  o OlA K a r i n o  n r ł t K T A f n a r O n iO  n  a  A n la f f n i  t. ;  n  _

Regulacja Nowego Brnia 
i dopływów.

L ord  Salisbury , powróciwszy do L ondynu z 
B alm oralu, oduył niezw łocznie konferencję z p o ­
słam i RoBji i F ra n c ji przy dworze angielskim . 
Równocześnie D aily M ail coraz natarczyw iej 
w ystępuje z wiadomością o przyjściu do Bkutku

W ydzia ł k rajow y postanowił przedłożyć sej­
mowi na  najbliższej sesji p ro jek t ustaw y o u zu ­
pełnieniu regulacji rzek i N o w e g o  B r n i a  
z dopływ am i, k tó ra  w ykonaną być m a jako 
przedsiębiorstw o krajow e.

^  Z a  podstaw ę techn iczną tej regulacji służyć 
m a p ro jek t w ydziału  krajow ego, k tóry  prelim i­
nuje koszta robót n a  330.00 zł., a m ianow icie: 
koszta  w ykończenia robót, ob jętych  projektem  
rządow ym  z roku  1875 w sumie 224.803 zł. 
9 o t . ; oraz koszta  robót dodatkow ych przy ko­
rek c ji dopływów i w ykonan.u  rowów osuszają­
cych w sumie 105.196 zł. 91 ct.

na  ustach  przekleństw a d la  Crispiego, o k tórym  
N sapolitsńczycy zapom nieć nie mogą.

W  rozkw icie swej karje ry  m in iste rjdne j 
Crispi w ybudow ał sobie tu ta j w spaniały pałac  
w stylu renesansow ym  taż  obok niego drugi 
pa łac  w stylu greckim  d la  swej córki, obecnej 
księżnej Linguaglossa. Po swym  politycznym  
upadku  na słupach  w rót swego pałacu kaza ł 
um ieścić dw a bronzowe sm oki z rozw artem i 
paszczam i i groźnie do góry  wzmesionemi p»zu- 
rzystem i łapam i. Fizjognom ja każdego z tych  
smoków przypom ina, bez żartów , is jognom ję  
samego właściciela pałacu , a ja k  tw ierdzą mie- 
Bzkańcy Neapolu, C rispi um ieścił te  smoki jako  
symbol, iż jeszcze w ystąpi do w alki i będzie 
k ąsa ł na  praw o i n a  lewo, czego dowodem jedt 
już dzisiejsza działalność jego nielicznego w p ra­
wdzie, ale ruchliw ego stronnictw a.

czynią się żadne przygotow ania do dalszej w y ­
syłki wojsk, a inną drogą, ja k  przez Neapol, 
wojsko nie odchodzi. O pinja publiczna uspokoiła 
się już i w skutek  tego, że N eapolitańczycy wi­
dzieli na w łasne oczy odpływ ającego stąd  jen e ­
ra ła  V allesa, który w im ieniu króla H am o erta  
prow adzić będzie p e rtrak tac je  pokojowe z Mene- 
likiem . Je n e ra ł B aldissera powrócił również na 
swoje stanowisko, a jak  wiadomo, jest on zdecy ­
dow anym  zw olennikiem  pokoju.

E westja w schednia i tu ta j odczać się dała. 
P rzed  paru  dniam i pod dowództwem adm ira ła  
C anevaro odp łynęły  ztąd  na  wody tu reck ie  trzy
pancern ik i „Sicilia, S a rd ig n a“ i „Euridioe,** 
do k tó rych  w drodze p rzy łączy ły  się jeBacze 
trzy  j ta tk i. E sk a d ra , k tó ra  ukończy ła  m anew ry, 
otrzym ała rozkaz, aby  by ła  w pogotowiu.

D r B .

Wyniki tegorocznych zbiorów.
(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych komite- j 

towl gai. Towarzystwa gospodarskiego).
Do najżyzniejszych ziem wschodniej Galicji 

zaliczyć musimy ziemie położone nad  Sanem  po­
cząwszy od Przem yśla, N iżankow ic, R adym na 
i Jarosław ia , tw orzące pod nazw ą „N adsan ieu 
ósmą strefę. N a całem  N adsaniu, obejm ującem  
przeszło 146.000 ha. ornej ziemi, upraw iano na 
przestrzen i 1SOOC ha. pszenicę. 23,500 ha. żyto,
12.000 ha. owies, a przeszło 20.000 h i .  jączm .eń. 
P rócz ziem niaków  upraw ianych  na 18.S00 h a ,  
inne p roduk ta  stosunkowo nieznaczne p rzestrze ­
nie obejm owały. C hm iel produkow ano na  125 ha.

Zebrano z m orga: pszenicy 10 kóp. kopa
w ydaje  80 kg ., iy ta  7 kóp, kopa wydaje 85 kg., 
jęczm ienia 7 1;,2 kóp, kopa w ydaje  105 kg., owsa 
6 '/a kóp, kopa w ydaje 125 kg. P rócz tych  g łó ­
w nych gatunków  zbóż zebrano jeszcze grochu  7 
kóp, kopa w ydaje  S0 kg ., h reczk i 6 kóp, kopa 
w ydaje 60 kg., bobiKu 9 kóp, kopa w ydaje 80 
kg., prosa 10 kóp, kopa w ydaje  100 kg. Z ie­
m niaki dadzą plon bardzo dobry, chociaż już się 
psuć zaczynają. R ezultat zbioru z morga chm ielu 
je s t 3 do 4 cen t. m etr.

Podgórze Sanockie i Sam borskie, ta k  zw ane 
pagórk i podkarpack ie , należą do strefj dziewiątej. 
S ą  to pow iaty dobrom ilski, drohobyoki, staro­
m iejski, część L iska , Sam bora, Sanoka i S try ja , 
k tóre  po najw iększej części upraw iają  owies. 
Z p rz e s tn e n i bowiem 162.000 ha. p rzypada
60.000 ha. na  owies, n iecałe  9.0u0 ha. na p sze ­
nicę, 24.000 b a  n a  żyio, 7.000 ha. n a  jęczm ień, 
a 10.700 ha. n a  ziem niaki. W  okolicach tych
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K D Z Y M A  ZE WSI.
(The lovely Mali" w r t) .

POWIEŚĆ
H e l e n y  a t ł i o r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąff dalszy.)

U rw ał znowu. T rzeb a  było  odpowiedzieć 
jednak  n a  pytanie, jak ie  widniałc z tych  n ie ­
bieskich oczu. z k tó rych  wspomnienie o Ronnym
w ycisnęło gorącą łzę.

  Siedziałem  na  koźle — zaczął Y e lro r
ton bezpośrednio — a B obbie B urns powoził. 
G dy skręcaliśm y na  ostrym  rogu ulicy St. He- 
liers B arraoks, Bobbie spadł, a powóz przeszedł 
mn literaln ie przez plecy. Po pewnym  przeciągu 
czasu przyszedł do siebie. Z daw ało się, że 
'est tu p e łn ie  zdrów , ty lko  tw arz  jego 
b y ła  bardzo delikatną. W k ilk a  l i t  po­
tem  um arł jed n ak  nagle. I  Ronny może zu ­
pełn ie  przyjść do siebie i potem um rzeć nag le  
ja k  B urns, k to  to może w iedz.eś. Z re sz tą  jest 
tam miBS de Salis — dodał — przybyła na 

przed moim odjazdem.
— £»j go to oo ebezzto ? — L*

sley, której zazdrość w yw ołała r a  tw arz  silny 
rum ieniec

—  B ył zanadto chory, aby  się o to tro* 
szczyć —  odparł Y elvertoii sm atnie.

XXVI.
Lordow i C ranstonn było  to obojętnem , co 

rob iła  jego żona, albo kogo przyjm ow ała, byle 
ty lko  nie rościła  sobie pretensji do jego tow a­
rzystw a lub pielęgnowum a. To też, gdy się z ja ­
w ił Roger Y elverton, g ra ł  rolę uprzejm ego go­
spodarza i uśm iechał się szyderczo na  myśl 
o bliskiem  sąsiedztw ie M alincourt. Ż a Lesley 
b y ła  m agnesem  to dlań nie ulegało najm niejszej 
wątpliwości; swei żonie nie pochlebiał p rzy p u ­
szczeniem, iż jeszcze d la  kogokolw iek może być 
ponętną.

B adaw czym  wzrokiem  spojrzała lady C ran ­
stonn na  Y elrertona , gdy pewnego popołudnia, 
powróciwszy z M alincourt, w szedł do je j  pokują.

— No i cóż ? — zapy ta ła .
R oger jednak , usiadłszy obok niej nie 

o d p o w ied ra ł natychm iast. Oboje w idocznie rozu­
mieli się doskonale.

—  Dlaczego ojciec w ysła ł dziew czynę do 
m iasta?  —  zapy ta ł nagle. —  G dy ją  tam  razem  
z nim widziałem , pojm owałem , dlaczego m usiała 
się nam  w szystkim  w ydaw ać wówczas jako  
wcielenie młodości i szczęścia! G dy te raz  tu ta j 
aa n ią  patrzę...

I westchnął.

—  T ak , by ł to ogrom ny b łąd  —  potw ier­
d z iła  lady  C ranstonn — N aw et ja  Bama się 
nauczyłam  tego, iż praw dziw e szczęście, p ra ­
w dziw ą luzkosz można znaleźć ty lko  na  wsi, 
ale nigdy w mieście. A le powinno przytem  
znajdow ać się tak że  i w ierne serce, k tó reby  
używało rozkoszy razem  z nami. Być może, iż 
gdyby Lesley nie w idziała nikogo innego, by łaby  
szczęśliwą z H eatherieyem , k tórego jedynem  
przekleństw em  jest jego wielki m ajątek , co mu 
przeszkadza w w yzyskaniu  każdej sposobności 
odznaczenia się, ja k  Ronny K ilm urry .

— Szczęście, że Ronny to uczynił — zauw a­
ży ł Ye!verton sm utnie — gdyż te raz  w szystko 
d la  niego minęło. Leżeć ta k  na pół um arły , 
w iedzieć, że ukochana znajduje się po za gra- 
nicam i jego mocy, być pielęgnow anym  przez 
n iekochaną — rzeczyw iście okrutniejszego losu 
w yobrazić sobie nie mogę.

—  P rzyzw yczai się już do swej dozor- 
czyni, naw et do jej czerw oniw ych  włosów, a w 
rezu ltacie  jeszcze ożeni się z nią —  rzek ła  
lady Cranstonn gorzko. — Pocif .zającem  jest 
przynajm niej to, iż C yn tja  de Salis w cza r­
nych  sukniach dobrze w y g ląd a ; podnoszą one 
jej ce rę .

T en m ały , ifioie kobiecy try u m f w yw ołał na 
u sta  Y e h e rto n a  uśm iech, chociaż na sercu  było 
m u ciężko.

— Jakże pani koehaBS Lesley!— raekł na- 
f tąpnie. — Wob«c peni nie nogę misi Malin

court n azy w ić  in aczej; mdwimy z sobą przecież 
otw arcie, pani, moja droga przyjació łko, i ja  —  
i p rzy  tem  też pozostać musi.

T a k  sądził rzeczyw iście w swej naiwności 
m ężczyzny. L ad y  C ranstonn je d n a k  w istocie 
n ie pow iedziała mu nic, czogoby przedtem  nie 
by ł w iedział, nie zd rad z iła  L esley  pod żadnym  
względem.

—  W iem , że pan jesteś szczerym  przyjacie­
lem Lesley, Y e lv e rto n — rzek ła  lady C ran sto n n .— 
W ierzaj mi pan. nie zaszkodziłam  jej w c a le ; 
nauczyłam  ją  ty lko  trochę m ądrości ś^yiatowej i 
nic więcej. W idocznie jed n ak  było tego w szy­
stkiego jeszcze za m ało, gdyż swą otw artością 
na lewo i na praw o narob iła  sobie nieprzyjaciół.

L ady  Cranstonn oparła  b ladą tw arz o po­
duszki. Z m artw ienie w skutek  cierpienia L esley  
zasm uciło ją , jeszcze więcej osłabiło, b y ła  w ię ­
cej chorą niż dotąd B yła to ciemnowłosa, pełna 
w dzięku kobieta. Serce R ogera ścisnęło się n a  
jej w idok i na myśl o tem, że k iedyś b y ła  ta k  
samo młodą, taK samo wesołą, ta k  samo czystą, 
j r k  Lesley.

—  T a k  — rzek ła  —  kocham  to dziecko. 
Nie sądziłam , aby  n a  świecie m ogła istnieć ta k a  
dziew czyna, aż nareszcie natrafiłam  na L esley . 
To zupełnie ta k  samo, ja k  się p ragn ie  nam iętnie 
znaleść C hrystusa  i szuka go się nadarem nie 
na w ysokich górach, aż w końcu znajduje się 
ducha jaga w w złym kwiatku pray dmdaa.

Z arum ien iia  się i u rw ała  nagie: jak iem  p ra ­
wem te  słow a p rzem knęły  się jej przez usta?

—  Nie mogę tego pojąć —  rz e k ł T ę k e rto n  
zam yślony. —  Z początku L esley  i R onny spie­
ra li się z sobą nieustannie; sądziła zawBze, iż 
jest je j sędz 'ą  i potępia jej zachow anie się w 
każdym  calu. Potem  oboje zrozumieli się lepiej 
i w rezultacie... Co ja  mu mam powiedzieć? — 
zap y ta ł bezradnie. —  Siedzę tu ta j już trzy  całe  
dni, a ona po prostu nie chce mnie wcale słu 
chać, gdy spróbuję o nim coś powiedzieć. T ylko 
stan jego fizyczny budzi w niej współczucie, dla 
jego na  pół zagłodzonej duszy nie chce ofiaro- 
wąć ani odrobiny pociechy. —  „Czy nie m asz 
mu pani nic do powiedzenia?** — zapytałum  ją  
dzisiaj. —  „Nic, zupełnie nic** — odparła i 0- 
deszła. D ziś popołudnia muszę napisać do niego. 
Ju ż  nieraz go prosiłem , tb v  rui pozwolił oddać 
jej ten  list, k tó ry  napisał do niej przed poje 
dynkiem , odm aw iał jed n ak  zawsze. Nie może 
żądać, aby ona swe życie w iązała z k a lek ą— po­
w iad a—pragnie ty lko paru  przyjaznych słów od 
niei nic w ięcej. JeBtem silnie przekonany, żo 
prędzej p rzyszedłby do zdrowia, gdyby  je 0- 
trzym?.ł. J e n  ty lko  za  dum ny na  to, aby o 
nie prosić. G dybym  mógł ty lko wiedzieć, za 
czem to w szystko utykał C yntja  de Salis p rze­
cież być nie muże, to za s ta ra  historja, i la ­
dy A ppuldurcom be tak że  nie, chociaż n ienaw i­
dzi Lesley bez m iary. Cóż to w ięc jeal?

iO tąo d a li*  m gtĄffi).



DZIENNIK POLSKI z’dnia 9. Października 1896 f.

rezu lta ty  .b io rów  b y ły  dosyć słabe w szczegól­
ności jęczm i nia, a i p tzenica lichy w ydatek  w y­
kaza ła , mimo że po ilości zebranych  kóp dc <n- 
nycb naaziei u p raw n itła .

Z ebrano  z m orga: pszenicy C kóp, kopa 
w ydaje  45 kg., śy ta  6 kóp, kopa w ydaje 90 kg., 
owsa 5 kóp, kopa w ydaje 100 kg., jęczm ienia 
3 kopy, kopa w ydaje GO tg. N a  ziem niakach 
nać je s t jeszcze do tąd  zielona i obiecaj e plon 
dobry .

N ajm niejszą strefę pod względem  upraw nej 
p rzestrzen i ziemi, w ynoszącą ty iko  31 000 ha, s ta ­
nowi strefa  dziesiąta „D oły sanockie”, sk ład a ją ­
ca się z csęści powiatów sąd o w y ch : brzozow ­
skiego (4 4 % ) rym anow skiego (24% ) i sanockie 
go (6 0 % ). Ja k o  na  ziem i bardzo n ro d ia jn ę j 
upraw iają tam  praw ie w yłącznie zboża i t a k : 
pb .enicę na 4.000 h a , śy to  na 5.000 ha., owies 
n a  przeszło 3.500 ha., jęczm ień na około 4 000 
ha., ziem niaki zaś na  3.400 ha.

Z ebrano  z m o rg a : pszenicy 10 kóp, kopa 
w ydaje  60 kg., śy ta  7 kóp, kopa w ydaje 80 kg,, 
owsa 7 kóp. kopa w ydaje 100 kg ., jęczm ienia 
6 '/i kóp, kopa w ydaje 90 kg.

G óry  sanockie i Sam borskie w części u p ra ­
wne, pom iędzy Sanokiem , T a rk ą  i S try jem  poło- 
śone, na leśą  do strefy jedenastej. G leba to czysto 
ow siana, gdzieniegdzie ty lko  innem  zbożem ob 
siana, ja k  tego cyfry  najlepszym  są dowodem. 
Z  przestrzen i bowiem 183*400 ha  pod sp raw ą  
się m a jd a jące j, przeszło 80 000 h a  zajętych  
je s t przez owies. R eszta  to ty lko  cyfry  n iezna­
czne w porów nania do up raw y  owsa, gdyż 
ziem niaki byw ają  sadzone na 13 700 ha, a śyto 
opraw iane na trochę m niejszej przestrzeni, w y­
noszącej 12 300 ha. CJprawa pszenicy i to prze­
w ażnie ja re j na 5 400 ha  i jęczm ienia na 7 400 ha 
n ie stanowi żadnego w pływ a na oznaczenie uro­
dzaju.

Jak k o lw iek  w p ierw szych dniach w rześnia 
b y ły  w  nocy dw a przym rozki, to wogóle powie­
trze  i pogoda sp rzy ja ły  żniwom, k tó re  m ają  się 
w ty ch  okolicach k u  końcowi. P rzym rozk i nie­
wiele zaszkodziły . Zboże z w yjątkiem  ży ta  ozi­
mego jeszcze w polu stoi i niezwiezione, uczyn ią  
to dopiero razem  po ukończeniu  w szystkich  ro­
bót. D eszcze, k tó re  padały  przbd rozpoczęciem  
żniw, nic nie zaszkodziły , raczej pomogły. Żniw a 
pszenicy, jęczm ien ia  i zboża j rego w ypad ły  za- 
dowalniająco. Owies, k tóry  tn ta j stanow i głów ny 
a r ty k u ł pożyw ienia, z powodu upałów  i t rz y ty ­
godniowej po .uchy  w pierw szej połowie sierpnia, 
jest n ik ły  i do jrzał za wcześnie, nie m ając 
z ia rn k a  w y d a tn eg o ; m usiał być w sku tek  te g i  
przedw cześnie skoszonym , przez co s trac ił na 
n jd a tn o śc i i jakości. Z iem niaki obiecu ją  średn i 
plon, gdyż po o u a tn ich  deszczach bardzo  się 
psują. S tan  łą k  i koniczu ja k  rów nież otaw y 
(potraw u) jest zadow alniający. Owoców niem a, 
naw et orzechy laskow e nie dopisały. O ile  ta  
i ówdzie zebrano zboże • dokonano próbnych  
omłotów, okazuje rię rezu lta t zbiorów nastę­
pujący :

Z ebrano  z m o rg a : pszenicy 6 kóp, kopa w y­
daje  *5 k g ., ży ta  5 kóp, kopa w ydaje 50 kg., 
owsa 6 kóp, kopa w ydaje 40 kg ., jęczm ienia 
5 kóp, kopa w ydaje 50 kg. (D . a )

KRONIKA.
0 'a rju s7  lw ow ski.
P i ą t e k  9. paźlziernika
Teatr Lr. Skarbka: Gąsienice", komedja Alfred) 

Konara. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobista. Dr. Zdzisław M a r ­
c h w i c k i  wyjechał wczoraj popołudniu do Wiednia, 
osiem wzięcia udziału w posiedzeniach iaby panów 
rady państwa.

Kalendarz. Piątek (9 ) :  Wincentego Kadł. — 
Wschód słońca o s<i<itin!e 6 minut 17, zachód o 
godzinie 5. minut 16

Kalendarz mysi wskl. Woln> polowań na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszec (k ,-  
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kizyki, du 
bałty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dsikie kaczki), lier i zające.

Dar na gimnazjum pchnie w Cieszynie Z okazji 
.pożegnania ustępującego kolegi złożyli urzędnicy wy 
działu krajowego, stosując się do jego życzenia, kwotę 
100 zł. w miejsce zamierzonej koleżeńskiej owacji na 
gimnazjum polskie w Cieszynie. Zebraną kwotę ode­
słano do Cieszyna.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w Krynicy ks. 
Marcelemu Myhutowiczowi, gr. kat, plebanowi w 
Czarnej.

Nowy gmach gimnazjalny. Z Drohobycza piszą 
8. bm. O godzinie pół d i 10 przybył ksi,;żę na 
miestnik do Drchibyoia, na uroczystość otwarcia no­
wego gmachu gimnazjalnego, w towarzystwie wice 
prezydenta rady szkolnej krajowej dra Michała Bo­
b iń s k ie g o  i radcy mmiestnictwa p. Gustawa 
Mauihaera.

Na przyjęcie namiestnika przyoblekło miasto 
szatę odświętną. W  Rynku oczekiwały przybycia jego 
przy wspaniale przystrojonej bramie tryumfalnej 
władze rządowe i autonomiczne, uczniowie gimna- 
Ł.nm i niezliczone tłumy publiczności. Przystrojone 
w .dywany i fl.gi okna i balkony sądidaieh domów, 
były szczelnie zapełnione pabiiczm-ścią

m

CZA MY EJAIENT,
Napisał

J E A N  A I C A K D .
POWIEŚĆ.

P reehiad z  francuskiego.

((Jiag dalszy).
F ran c iszk a , F ranciszku ! Coś ty  zrobił z t e ­

go dziecka? Ju ż  zw ątpienie samo jest niekiedy 
zbrodnią. N iezbity  dowód jest często ty lko  złu- 
dnym p o ż r e  m. W idziano n iew innych, skazyw a­
nych na najw iększe katusze  B łąd  opiera się na  
m ezaprzecsonych fak tach , k tó re  jed n ak  są nie 
praw dziw e, k tó re  są w ynalazkiem  złego ducha, 
ab y  zaciem nić um ysł ludzki, aby  ludzie tracili 
m iłość, tracili zaufanie... A jeżeli p rzypadek  zw abił 
cię w pu łapkę, jeżeli cię szuka1, co po wiesz wtedy ? 
Spójrz na  mnie, mój przyjacielu , pa trz , jak  żyję 
i cierpię w tern dziecka  Jestem  tu taj, pod je g i 
zam kniętym i oczym a, tu. w jego  ustach , ta k  
nieskończenie sm utnym  okolonych rysem , w tym  
uśmiecLu zraniono go dziecka, k tó re  m arzy o 
życiu, a znieść go nie może. A jeżeli, n ieszczę­
śliwy... kochany jeszcze, gdyż tw oje zw ątpienie

Od dworca kolejowego do miasta konwojowała 
księcia namiestnika banderja konna zło" :tu z kilku­
dziesięciu włościan a przy wjtźćLif .1 : mowała 
orkiestra wojskową hymn lądowy. - .  .en. r,.*zywitali 
namiestnika przemowami: burmistrz miasta p. Ochry- 
mowicz, który podał na tacy chleb i sól, tudzież 
prezes rady powiatowej Stanisław hr. Tarnowski ze 
Śniatynki. Na życzenie namiestnika zostały tu przed­
stawione władze, poczem pieszo wśród tłumów pu­
bliczności, wznoszących okrzyki, udał się do kościoła 
parafialnego, u którego wrót oczekiwali księża obu 
obrządków z miejscowym proboszczem rz. kat. na 
czele. Proboszcz przywitał namiestnika piękną prze 
mową, poczem odbyło się solenne nabożeństwo.

Po nabożeństwie udał się namiestnik na wła­
ściwą uroczystość otwarcia gimnazjum. Po podpisa­
niu aktu fuadacyjnego i poświęceniu gmachu przez 
duchowieństwo obu obrząlków, udał się namiestnik 
do wspaniałej aali. Tu młodzież odśpiewała kantatę, 
poczem burmistrz p. O-lirymcwicz oddał gmach gim­
nazjalny w ręce namiestnika, wznosząc okrzyk na 
cześć cesarza. Namiestnik w wymownych słowach 
zachęcał młodzież do pracy, karności i posłuszeństwa 
i ogłosił zakład jako otwarty. Dyrektor gimnazjum, 
Sękiewicz, podziękował namiest likowi, wiceprezyden- 
b w i Bobrzyńskiemu i reprezentacji miasta za wznie­
sienie tak pięknego gmachu i wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza.

Po przemowie dwóch uczniów odbyło się wmu­
rowanie akta fundacyjnego. Poczem namiestnik był 
na śniadaniu w domu burmistrza.

Następnie zwiedził książę namiestnik lokalności 
starostwa, poczem adał się do zakładu zdrojowego 
w Truskawiu, konwojowany przez banderję konną. 
O godzinie a. odbył się kosztem miasta bankiet na 
sto osób, a wieczorem iluminacja miasta i korowód 
z pochodniami. O godninie 7. nastąpił powrót księ­
cia do Lwowa.

Wybory do rady ra ejskiej. Ze Sniatyna p iszą : 
Przy ponownych wyborach do rady miejskiej w Snia- 
tynie d. 6. bia. ukończonych, (wybory w kwietniu 
br. przeprowadzone, nie zostały zatwierdzone) weszło 
do rady 17 żydów, 14 Rusinów, 3 Niemców i 2 Po­
laków. Żydzi, tak jak przy poprzednich wyborach, rej 
wo zili. Pomimo wytężonych usiłowań partji chye- 
ścjańskiej nic nie można było zdziałać przeciw prze­
mocy żydów, którzy wszelkimi środkami d^żą do 
opanowania rządów w Ćaiatynie, tembardziej gdy 
cała inteligencja ruska złączyła się z nimi. Bardzo 
charakterystycznym jest fakt, że czwigodny i wielce 
poważany tutejszy proboszcz łaciński ks Fischer, 
były prezes czytelni polskiej w Czerniowcach, cfi.ro- 
w&nego sobie przed wyborami przez komitet żydo­
wski inandata nie przyjął; również ciekawym jest i 
ten fakt, że miejscowy gr. kat. proboszcz stawiany 
na czele partji chrześcjaóskiej w 3 i 2 kole upadał, 
a dopiero w 1 kcle, gdzie prawie wyłącznie żydzi 
głosowali, wyszedł radnym. Przy odbytych wyboraoh 
popełniono jeszcze więcej nielegalności i nadużyć, jak 
poprzednio, skutkiem czego będzie wniesiony protest.

Klętlta winogronowa Fatalnym jest rok obecny 
na winogrona. Jak wiadomo, w Badenie filoksera tak 
srodze winnice zniszczyła, ii  nawet chorzy, przyjeż­
dżający na kurację winogronową, nie mogli jej aży 
weć Obecnie znów z Genui piszą, i i  w br. w ca­
łych Włosze-h z powoda bardzo dżdżystego lata wła 
ścieiele winnic kropili grona siarczanem miedzi, aby 
je uchronić od peronospory. Spożywający takie wino 
grona odczuwa wkrótce po jedzeniu bardzo silne bo­
leści, poczem dają się dostrzegać objawy otrucia. 
Bywały nawet wypaaki śmiertelnego zatiueia się ta 
kiemi winogronami.

W ręczenia dyplomu. Z Jaworowa donoszą nam : 
Dnia 5. b. m. odbyło się w Jaworowie wręczenie 
dyplomu obywatelstwa honorowi go staroście, dr. 
Czesławowi Niewiadomskiemu, przeniesionemu do 
Buczacza, przez deputację miasta Krakowca, w skład 
której weszli notarjnsz p. Ludwik Deller, jako bur­
mistrz, proboszczowie obu obrządków 1 czterech 
mieszczan. W imienia deputacji przemówił p. dr 
Ludwik Deller, podnosząc zasłagi p. dr. Niewia 
domskiego pułożone dla dobra miaeta podczas jego 
pięcio-letwego urzędowania w tutejszym powiecie 
z życzeniem, by na nowem miejscu służbowem w 
Buczaczu otaczał go ten sam szacnnek i wdzięczne 
uznanie za trudną i żmudną dla debra ogółu pracę.

Podwójne morderstwo i podpalenie. 28 letnia
niezamężna corsa gospodarza, Marjamia Burak z koń­
cem kwietnia 1894 r. zamordowała swoje 3 dni li­
czące dziecko, Karolinę, w ten spOBÓb, że położyła 
się na nie oałym ciężarem ciała. Z początkiem wrze 
śnia 1895 zadusiła chustką swoje dziecko, Mariannę, 
zaraz po narodzeniu się a w nocy na 28 lutego br. 
podpal ła z zemsty magazyn siana pewnego włościa­
nina, który spłonął doszczętnie. Dcdoośó zarzucała 
jej, że zamordowała własne dzieci. Skutkiem togo 
pizyznnła się przed żandarmem do winy, a ekshu­
macja trupów wykazała, że dzieci zamordowane zo­
stały. Rzeszowski sąd przysięgłych zasądził Bura- 
kównę na karę śmierci, a na skutek ułaskawienia 
jej, wymierzono jej karę 18 letniego więzienia.

Policja paryska Wpadło na trop nader szko­
dliwych dia zdrowia pubiiczoeg) nadużyć. Od pe­
wnego czasu do zarządu policji nadthodfiły raporty
0 licznych wypadkach zatrucia w dzielnic* h położo­
nych z lewego bizegu Sekwany; wrpa ie spo 
wodowane były spożyciem zepsutego r-, Zarzą­
dzone niezwłocznie ścisłe śledztwo wys?-7.oio, że mięso 
koefisk wane w wielkich hallach targow ych, które 
stosownie do przepisów bywa oblewano at-fią, by 
stało się niezdatne do użytku — sprzedawane jest 
restauratorom piątego rzędu, utrzymującym jadłodaj­
nie na lewym brzegu Sekwany. W jaki sposób ci

m a swe źródło w miłości. a również i tw oja sro- 
gośó... a jeżeli ja  wobso cieb e zaw iniłam , jeżeli 
si.dzisz, iż mnie dręczysz zasłużenie, to cóż ci 
z rob iła  ta  m ała? Nie m ogłeś się w znieść dla 
niej na wyżynę przabaosouia, litość ? M arny 
pies, k tórego pewnego "azu oddaliłeś od niej,
1 którego, z nienaw iści do mnie, oddałeś obcym , 
um iał ją  kochać i bronić, a to jedynie d la  tego, 
że b y ła  m ałą, s łabą, sam ą .. To u pies nie m iał 
potrzeby zajm ow ać się po ojcow sku ludźm i. K o ­
ch a ł ją  i tej miłości ma zap ie ra ł się w żadnym  
w ypadku  .. Biło ty lko  jedno d la niej serca i ty  
je  oddaliłeś... Oni pociess muie naressoie, bo 
każosz mi nm iorać podwójnie... Pociesz m n ie l.. 
Jed en  pocałunek, mój F rancis sku, na czole dzie­
cka  złożony, odczuje m atka , k tó ra  na  tym  świe- 
oie pozostaw iła sierotę...

T ak ie  sm utne słow a zdaw ały  się odbijać 
echem  w sercu  F ran c iszk a . Nie m ógłby pow tó­
rzyć z tego ani je d a tg o  w yrazu, a  je i- ra s  czu ł 
i odczuw ał każ ly; szum iało mu coś w uszach, 
ja k  szumi m n e  w zig łęb i Bui ich muszli.

I  F ran c iszek  M ary , rozbrojony na chwilę, 
pochylił się nad  łóżkiem , a było to łoże śm ie r­
telne, i pocałow ał w oaoło dziecko, k tó re  się 
się nie z b u ls iło , lecz odczuwszy ten  p oca łunek , 
uśm iechnęło się słodko.

N a k ry ł jej w ychudłe ram iona k o łd rą ; zro­
zum iał, że nie b y ła  chorą. O ddech b y ł rów ny

restauratorzy pozbawiają mięso zapachu nafty -  
nie wykryto. Sprawa ta narobiła wiele nałasa i 
urzędnicy, odbywający rewizję hall targowych, po­
ciągnięci bedą do odpowiedzialności Niedawno władze 
wykryły, że ptaki, które zdychały w „Jordin d’Accli- 
matisrtion", były sprzedawane na —  pasztety.

Car W Paryżu. Przyjazd cara do Francji wpły­
nął do pewnego stopnia umoralniająco na prasę fran­
cuską. Wszystkie prawie pisma z wyjątkiem socja­
listycznych postan wiły przez przeciąg „tygodnia 
świątecznego" jak nazywają oza3, w którym car za­
bawi na ziemi francuskiej, zaniechać wszelkiej pole­
miki. Na całej linji ma zepanować w prasie fran­
cuskiej zawieszenie broni, 3zkoda tylko, że postano 
wienia to nie wyszło z idealnych pobudek, lecz z nie­
bywałej uniżonośei reprezentantów opinji publicznej 
dla rosyjskiego autokraty.

Do ambasady rosyjskiej przychodzą codziennie 
[ysiące depesz z całej Francji z hołdem dla cara. 
Napływ ciekawych z prowincji jest ogromny. Liczbę 
przybyłych obliczają na trzy miljony.

W uzupełnieniu szczegółów o przyjęciu cara w 
Paryżu, donoszą nam co następuje. Powozy, któ- 
remi car odbywa spacery i przejażdżki są niezwykle 
bogate i bardzo ozdbne. Konie, na przemiany si- 
wosze i gniade są zaprzężone a  la  D aum ont. 
Carowa wysiadając w Cherbourgu miała toaletę z 
kremowego sukna i obszerną dażymi gazikami 
z perłowej masy przybraną mantylę. Szyję otaczał 
tak zwany tour de cou z kremowych koronek 
Na głowie miała kapelasz słom kory, kształtu 
kapotki, przybrany różowemi i białemi różami i dość 
datą w górę wystającą gałązką z pączków róż. 
Rękawiczki koloru gołębiego. Wjeżdżając do Paryża 
miała na sobie białą jedwabną suknię. W operze 
pojawiła się w sukni niebieskiej.

Iinminacja wypadła wspaniale, tembardziej, że 
sprzyjała jej prześliczna pogoda. Całe mia3to tonęło 
w morzu ognia. Pomięazy masztami u9tawionemi 
na ulicach pozawieszano jeden obok drugiego balony 
cellaloidowe, które wieczorem oświetlone wyglądały 
zdała tak, jakby nad ulicą anosiły się smagi jarzą­
cego się światła. Na drzewach pola elizejskiego i 
lasku bulońskiego, poumieszozano sztuczne kwiaty. 
Z daleka wyglądało to prześlicznie, z bliska atoli 
kwiaty te jaskrawo odbijały od pożółkłych liści drzew. 
W każdym razie jednak wyglądało to bardzo orygi­
nalnie, jako nowość, której dotąd nigdzie jeszcze nie 
widziano. Jakiś dowcipniś radził jeszcze, aby obok 
tych sztucznych kwiatów poumieszczano jeszcze wśród 
gałęzi sztuczne ptaki, które gwizdałyby hymn rosyjski, 
ale projektu tego nie wykonano.

Karty menu obiadu galowego w pałacu elizej­
skim były ilustrowano przez sławnego Clairia i przed­
stawiały symbol przyjaźni franousko-rosyjskiej. M enu  
było następujące:

Huitres de Marennes — Cmsomraś aux nlds de 
salanganes — C itne  de volailles — Carpea de la 
Creuse glacós — Sclles de faon aux graines de pin 
sauee L acfiise  —  Supićmes de poulardes aux truf- 
fes — Timb3ies de Hoinards ii la toulonnaise — 
Barąnettes d’ortolaas des hndes —  Sorbets orauge 
et oitron —  Faisans flanqaĆ3 de pordraui rotis sur 
crouetadez —  Trnffes au Champagae — Foies gras 
A la parisienne —  Salade franeillon — Aubergines 
f*rcies A la ftrrmiśre — Coeurs d’articbauts a la 
cróile —  Abrioot et reineejjiudes Montmorency.

(Ostrygi — Zupa z gniazd jaskółek chińskich — 
Pasztet z ptactwa — Karpie w sosie — Czomber 
z młodych jeleni z sosem fiancuskim —  Pultudy
z truflami —  Szyjki raków morskich —  Paszteciki
z ptaków stepowych, . -zwauych ortolanami — Sor- 
bety z pomarańcz i cytryn —  Bażanty nadziewane 
kuropatwami, ułożone na grzankach — Trufli z so­
sem z wina szampańskiego —  Wątróbki po pary­
ska -  ■ Sałata a La Franeillon albo japońska — 
Melony nadziewane —  Środki karczochów po kreol- 
sku — Morele i śliwki renklody).

Journa l des Debats donosi, że w przeddzień 
przyjazdu carstwa uwięziono w Paryżu jakiegoś nie
znajomego, który za pokój z oknem wychodzącem
na ulicę, którędy carstwo mieli przyjeżdżać, dawał 
600U franków, zastrzegając sobie, iż nikt więcej 
w pokoju tym w czasie przejazdu nie będzie. To 
wydało sir gospodyni podejrzanem i doniosła o tern 
władzy.

Wajtiy toczone przez Anęlję Z powodu rzad­
kiego jubileuszu długoletnich rządów królowej Wi- 
kterji, dzienniki przytaczają wykaz wojen, jakie 
Angljn toczyła podczas togo ostatniego panowania. 
Wojny te były głównie kolonjalne, a lista ich jest 
bardzo dłaga. Oto wzmiankowany wykaz, dowo­
dzący, iż wrota świątni Janasa otwierane były nie­
mal bez ustanku: Szły tedy z kolei: Wijna afg<r
eka roku 1838 —  1840, pierwsza wojna chińska 
1841, wojna z Sikhami 1845 — 1846. wojna z 
Kaframi 1846, druga wojna chińska i druga wojna 
afg»ńska 1849, druga wojna z Sikhami 1849 — 
1851, wojna birmańska 1850, drnga wojna z Kafra- 
mi 1851 — 1852, druga wojna birmańska 1852 — 
1853, wojna krymska 1854 trzecia wojna chińska 
1856 —  1858, powstanie w Icdjach 1857, wojna z 
Maorysami 1860 —  1861, dalsze wojny z Chinami 
1860, 1862, druga wojna z Maorysami 1863 — 
1866, wojna z Aszantami 1864, wojna w Batamie 
1864, wojna abisyńska 1867 —  1868, wojna z Ba- 
zotisami 1868, trzecia wojna z Maorysami 1868 — 
1869, wojna z Luszaisami 1871, draga wojna z 
Aszantami 1873 — 1874, trzecia wojna z Kaframi
1877, wojna z Zulusami 1878 — 1879, trzecia
wojna afgańska 1878 - -  1880, wojna w kraju
Basuto 1879 —  1881, vojna egipska 1882 wojna
sudańska 1884 — 1885 i 1889, trzecia wojna b ir­
mańska 1885 —  1892, Zanzibar 1890, Indje 1889,

i spokojny Z ac iąg n ą ł firanki, aby  św iatło księ­
ży ca  nie raziło  N ory, a potem  zeszedł na  dół 
i w ydał rozke z, żeby w całym  domu panow ała 
najg łębsza cisza. O rganizm  tego biednego dzie­
c k a  w ym agał spoczynku i snu.

Podczas jed n ak , gdy  N ora spała , zaczął 
m yśleć na nowo o ty ch  fata łnych  listach, k tóre  
spoczyw ały tam , u k ry te  w szufladaio. Oh 1 nie 
p o trzeb a  było czy tać  ich na nowo. W iedział, 
że istnieją, leżą tam , jak o  niezaprzeczony dowód 
fak tn , k tórego zm ienić nie było można. S ta ł się. 
T o co mu już raz  pow iedziały, pow tórzyłyby 

znow u... Nic, niem a potrzeby  odczytyw ać 
ich znowu. I  n ic  nie mogło zaprzeczyć d o k ła ­
dności ty ch  słów i faktów , nic, żaden  sen, żadna 
halucynacja , żaden okrzyk  s  po za grobu.

I  serce F ran c iszk a  M itry, k tó re  zm iękło  na 
chwilę na  w idok biednego śpiącego dziecka, 
stało się znow u tw ardem  jak  kam ień... N ie było 
w nieui znowu ani odrobiny m iłości.

X X X I.
I  ja k  się to stało p^zod czterem-] lyty,' w 

tym  daiu , w którym  o d trąc ił ją  daleko od siebie, 
w którym  upad ła  na  drzw i i z ran iła  s;ę, ta k  
N ora i tym  razem  nie w iedziała, iż miłość ojco­
w ska w stąp iła  na chwilę w jego se rce ; nie wio- 
d sia ła , że podczas je j snu pocałow ał ją  w czoło. 
G dy  go zobaczyła  znowu, b y ł tak  ponurym , ja k

wojna z Matabelami 1895 — 1896, wyprawa do 
Czitrala 1895, trzecia wojna z Aszantami 1896, draga 
wojna sudańska 1896 roku. Jak widzimy, liczba 
bardzo długa i dowodząca, że panowania królowej 
Wiktorji nic upłynęło zbyt spokojnie.

Piarwsze gmnazjuoa ieńskie na Węgrzech, 
otwarto w sobotę uroczyście w Budapeszcie. Otwarcia 
dokonał minister oświaty Wlassicz.

Rada szkolaa Krajowa uchwaliła na posiedze­
nia z dnia 5. października r. b. zamianować nauczy­
cielami w szkołach ludowyck;

Aleksandrę Studzińską naucz. star. szkoły pospol. 
ieńs. połączonej z wydziałową w Tarnopolu; Ignacego 
Krogulskiego nauczyciel, kierującym 2-klasowej szkoły 
w Dąbrowicy; Ludwika Wnękowskiego nauczyoielem w 
D ębie; Stanisława Dutkiewicza w Stanisławicach ; 
Mikołaja Stetkiewiesa nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Kołodziejówce; Bazylego Wilczyń­
skiego nauczycielem w Kałaharówce; Seworynę Ziem- 
bicką nauczycielką młodszą 2 klasowej szkoły w 
Horodysławicach; Staniał. Cwakleńskiego nauczycie­
lem starszym 5-k'asowej szkoły męskiej w Dobre- 
m iiu ; Katarzynę Terlecką młodszą nauczycielką 
dwu klasowej szkoły w Izdebkach; D/onizego Tru- 
sza starszym nauczycielem cztero klasowej szkoły 
w Peozeniżynie; Michała Koszałkowskiego nau­
czycielem w Cielążu; Jana Langego uauczyeielem 
starszym 3 klasowej szkoły w Bitce szlacheckiej; 
Ludwika Latawca nauczy ielem. młodszym 5 klasowej 
szkoły w R udniku; Leona Macielińskiego nauczy­
cielem kierującym 2 klasowej szkoły w Torskiem ; 
Helenę Myconiową starszą nauozycieiką 4 klasowej 
szkoły w Czahowie; Marję Fulkenstein młodszą nau 
czycialką 4-kIasowej r.zkoły w Czchowie; Józefa Sza­
błowskiego nauozyoielem starszym 5 klasowej szkoły 
męskiej w Chrzanowie; Karola Frąozkiewieza 
nauczycielem młodszym 5-klasowej szkoły mę­
skiej w Chrzanowie; Julję Palkównę nauczycielką 
młodszą 5 klasowej szkoły żeńskiej w Chrzano­
wie; Jana Mayera nauczycielem kierującym 5-kla- 
sowej szkoły męskiej w Żółkwi; Jana Zatudzkiego 
nauczycielem starszym 5-klasowej szkoły męskiej w 
Żółkwi; Jana Kusznira nauczycielem w Suchodołach; 
Michała Krupnickiego nauczycielem kierującym 3-kla- 
sowej szkuły w Pcdkamleniu; Julję Dmytrykównę 
nauczycielką w Przeroślu ; Wojciecha Frudymę nau­
czycielem w Otałęży; Łukasza Spolskiegc starszym 
nauczycielem 5 klasowej szkoły w Szozercu; Mieczy­
sława Jana Sobieskiego nauczycielem w Łsniowcach; 
Edwarda Trondewskiego nauczycielem w Zarzecu;

zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szko- 
łaoh średnich nauczycieli: Ludwika Kossowicza w 
gimnazjum I. w Przem yślu; Stanisława BasińaUegc 
w gimnazjum w Sanoku; Zygmunta Karasia w gim­
nazjum w Wadowicach; Celestyna Lachowskiego w 
w gimnazjum w Ja ś le ; Jana Bartimka w gimnazjum 
w Rzeszowie; Antoniego Mazanowskiego w gimna­
zjum w Podgórzu;

zamianować Alfreda Beera zaetępcą nauczyciela 
w szkole realnej we Lwowie;

przenieść zastępców nauczycieli: Wincentbgo
Tyrana z gimnazjum w 3uczaczu do gimnazjum w 
Stanisławowie: Tadeusza Kopystyńskiego z V. do IV. 
gimnazjum ze Lwowie; Adolta Pod wyszyńskiego 
z IV. do Y. gimnazjum we Lwowie ; Józefa Madeja 
ze szkoły realnej we Lwowie do szkoły realnej w 
Stanisławowie ;

W Lisku odbędą się z powodu 300 ro 
czaicy uoji brzeskiej 4 dniowe misje, rozpoczyna­
jące się d. 17. bm. Daia 19, bm, popołudniowym 
pociągiem przybędzie tam ks. infułat Czechowicz, 
który będzie celebrował nabożeństwo w tnmtejsi.ej 
cerkwi i kościele. Tegoż daia odbędzie się ilumina­
cja miasta Następny dzień bęizie uroczyście świę­
cony.

S traszne  m a r d e r s t u  w Poznaniu spełnione 
zostało onegdaj. Zamieszkała przy ulicy Strzeleckiej, 
nieżyjąca z mężem żona czeladnika piekarskiego, Pru- 
szyńskiego, przecięła, prawdopodobnie w przystępie 
obłąkania, dwojgu swoim dzieciom gardła, tak, że 
śmierć natychmiast nastąpiła, trzecie zaś rózrnież 
dotkliwie poraniła. Po spełnieniu okropnej zbrodni, 
przecięła sobie tętnice u obydwócL rąk, poczem pod­
paliła swoje ruchomości. Mieszkańcy, poczuwszy dym, 
wyłamali drzwi mieszkania i oczom ich przedstawił 
się straszny widok. Na miejsce przybyła natychmiast 
policja, oraz straż ogniowa. Ciężko ranną kobietę 
wraz z jej trzeciem dzieckiem, które nadto okropnie 
się poparzyło, odwieziono do szpitalu miejscowego, 
również odwieziono tam diroje zamordowanych 
dzieci, w wieku mniej więcej cztery do sześciu lat. 
Siraż ćgniowa wkrótce pożar przytłumiła,

* Tf»w. SZkafy ludowej zamierza zakładać bez­
płatne wypożyczalnie książek na kresach, jakoto w 
Białej, ua Sziąska i na Bukowinie. Nie postadając 
samo wielkich funduszów, zwraca się z prośbą o po­
moc do społeczeństwa. Datki pieniężne przeznaczone 
na ten cel, lub książki należy okładać na ręce p. M. 
Siedleckiej w Krakowie ul. Szpitalna 1. 7.

* Posiedzeniu Tow. filologicznego odbędzie się 
w eibotę d. 10. bm. o gedz. 6. wiecz. w salt V. 
na wszechnioy.

* W Czytelń! akademickiej odbędzie się w so­
botę d. 10. bm. o godz 7. wiecz odczyt kol. Ta­
deusza Sobolewskiego o „Aleksandrze Świętocho­
w skim "
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Z a m i a s t  w i e ń c a  na trumnę ś. p. Edwarda 
Gebkardta, złużył p. Albert Bzkowron, 15 zł na rzec i  
głodnych dzieci.

Zinaril.
Ks Ant *ni P a w ł o w s k i ,  rz. kat wikary w Pod- 

kamien in, zmarł we Lwowie w 43 roku życia.

zw ykle, ty lko  zdaw ał się być wobeo niej trochę 
zakłopotany . W  swej m ałej głów ce rozw ażyła  
sobie, iż uznał swój b łąd  i ze je j chęć zejścia 
z tego św iata nie pozostała b ezu ży teczn ą : ojciec 

1 zrozum iał to doskonale.
] O d tego dnia, w którym  zdaw ało m a się,
, iż słyszy głos zm arłej, F ran c iszek  M itry ohciał 
! się okazać w ięcej w zględnym  dla N ory. Głos 

z za grobn w zbudził nim  za wiele tajem nych 
nczuć, aby  go mógł ta k  łatw o zapom nieć i nie 
liczyć się z nim w cale.

I  być może, iż zn iknęłaby  w nim nienaw iść 
i N ora ko rzysta ła  by z tego, ale b y ła  te raz  du ­
m niejszą jeszcze, niż k iedykolw iek. Jo j postano­
w ienie odebrania  sobie życia  p rzeraziło  w szy­
stk ich  dokoła uioj. T en  czyn, k tóry  nie b y ł czy­
nem  dziecka, zaim ponow ał wszystkim . C zuła to, 
i zaczęła  rządzić despotycznie z nadm ierną du­
m ą i pew nością siebie.

A by N orze okazać ncwe uczucia, k tóre  mm 
ow ładnęło, M itry, pojechaw szy do Nizey, sądził, 
że najlepiej będzie, gdy  jej p rzy  w.ezie jak iś  klaj- 
nooik. R y ła  to kosztow na branso le tka , k tórej 
zam knięcie zdobił dość duży b ry lan t, a resz ta  
k lejnotu  obsypaną była  szafiram i. Chociaż pię 
k n ą  b y ła  w istocie branso letka, trzeb a  się je ­
dnak  było zgodzić na to, iż w ybór nie b y ł zby t 
naczęśliwym.

N ora w istocie zau ważyła, iż panna M arta

W Nowym Sąozu Francis: sk Sc h i 1 l i n  g, emeryt, 
komisarz dyrekcji skarbu, zmarł w 83 roku żyoia.

W Krakowie Jan K ł o s o w s k i ,  rewident kolei 
państw., przeżywszy lat 58.

Ks. Abraham Alchas.
Rozmowa z księdzem chaldejskim.

(Dokończenie).
M oralne w arunk i rozwoju są zupełnie tak ie  

same, ja k  ekonom iczne. P rzedew szystkiem  szkol­
nictwo chaldejsk ie  praw ie nie istnieje. G dyby  
nie L azary śc i — C haldejczycy  nie um ieliby n a ­
w et czytać. Z akonnicy  ci w ypełnili częściowo 
bodaj b ra k  szkół e lem entarnych  u rządzeniem  
szkoły ruchom oj, której k u rs  trw a  3 do 4 m ie­
sięcy. K rą ż k i , d rukow ane głów nie w R zym ie i 
w P a ry ż a  chaldejskim i czcionkam i, k tó re  się 
czy ta  od ręk i lewej k n  praw ej, sprow adzają 
sam . L azaryści za  swoje pieniądze. Je a n ą  ta k ą  
książkę do nabożeństw a m a p rzy  sobie ks. 
A lchas. N a oko w ygląda ona ja k  żydow ska. 
O g im nazjach w C haldei nie m a oczyw iście 
mowy — jedynem i 3zkołami wysszem i są  se- 
u in a rja  duchow ne, k tó rych  jest trzy , z tych  
jedno w U rm iah. K urs teologiczny trw a  trzy  
la ta . B ardzc silną je s t re lig ijna  ag itac ja  pro 
testancka, prow adzona p rzez Anglików. M isja 
p ro testan ck a  w ydaje naw et gazetę  chaldejską, 
jed y n ą  na św iacie .-

Księża ch a ld e jscy , rep rezen tn jący  wy- 
kszta łceńszą  w arstw ę swego ni.rodu, są praw ie 
zawsze synam i zam ożniejszych rodzin. Po ikoń- 
czenin teologji w racają  najczęściej do wsi ro ­
dzinnej, gdzńe o trzym ują się, jak już wspom nia­
łem . ze stypendjum  m szalnego L azarystów  i 
dobrowolnych datków  parafjan . Życie prow adzą 
kato liccy  k ap łan i chaldejscy praw dziw ie ap o ­
stolskie i są przew ażnie głęboko w ykształceni 
w teologji. K ościoły są nadzw yczaj opuszczone; 
w zimie, k iedy  deszcz pada. niepodobna w nich 
p raw ie msuy św. odpraw iać, gdyż woda le je  się 
na o łtarz . W szystk ie  budynki kościelne są nadto 
obłożone grubym i daninam i przez rząd . Prócz 
katolików  chaldejsk ich  są jeszcze nestbrjanie, 
sek ta , uznająca w C hrystusie ty lko  człowie­
czeństwo, oraz protestanci. K atolicyzm  w C h al­
dei jest bardzo stary , datn je  sio bowiem od 
apostolstwa św. Tom asza. J ę z y k a  łacińsk iego  w 
Iiturgjr nie było nigdy.

Rzuciłem  jeszcze k ilk a  py tań  na tem at ze­
w nętrznych  ryeów narodu  chaldejskiego. Ciekaw 
byłem  dowiedzieć się jak ie  stanow isko zajm uje 
w tam  w sch o d n im  chr-aścjańsk iem  społeczeń­
stwie kobieta.

—  Kobie' y  chaldejskie m usiały przejąć wiele 
rysów -w ycrajaw ych od kobiet m ahom eiańskich ?

— T en jeden  ty lko, że noszą zasłonę na  
tw arzy , ta k  samo, ja k  m ahom etanki.

—  A harem y istn ieją u  C haldejczyków ?
K siądz zaprzeczył z oburzeniem .
—  Chri Hani non habent eos.
Więc istnieje m onogamja.
S tró j kobiet jest d łng i aż do stóp, snknie 

b / i . a j ą  rozm aitych ko lo rów : niebieskie, czerwone, 
czarne. W  stroju tym  musi byó coś biblijnego. 
M ężczyźni u b iera ją  się na  modę Persów  — cy ­
w ilizow ani noszą na  sobie u b ran ia  podobne do 
ubrań ... konduktorów  rosyjskich.

Im iona przechow ały  się czysto biblijne. 
U  m ężczyzn najpopularniejsze s ą : Iaak , A b ra ­
ham , ja k ó b , D aw id, D aniel, P aw eł, Piotr, Di- 
vergis — a  k o b ie t: R achel, Szatjer, M arjam ,
M uresca, S arra , Chawn, A nna...

W róciliśm y jeszcze do prześladow ań re li­
gijnych.

— Prześladow ania tem u — tłóm aczył mi 
ksiądz — podlegają na wschodzie w szystkie ludy 
chrześcjańskie; o O rm jonach pisze się ta k  dużo 
dlatego tylko, że oni dom inują liczbą nad  innymi.

— Czy prześladow ania O rm jan obijają się 
ta k ie  o C haldeę, czy ty lko  ustne  wiadomości 
o nich dochodzą i czy istnieje solidarność pom ię­
dzy katolikam i różnych narodowości ?

— Solidarność jest, to się rozum ie t„m o 
przez się. W szakże jesteśm y synam i jednego ko­
ścioła. K ażdej chwili gotowi jesteśm y nieść po­
moc naszym  braciom . N iedaw no z jednej ty lko 
wsi orin jański ij nad  g ran icą  porwali K urdow ie 
200 dz iew cĄ t i sprzedali je  do harem ów , na j­
drożej po 15 fr. od osoby. O rm janie z te j wsi 
opuścili w szyscy swoje siedziby i szukali schro ­
nienia u nas w Chaldei. W sk a tek  tego ja  n. p . 
mam parafian  ni e ty li o C haldejczyków , ale i O r­
ni ao; naw et mój w ikarjusz jest O rm janinem ...

Sam  ks. A braham  jest bohaterem  jednej ze 
strasznych, a ta k  pospolitych obecnie n» w scho­
dzie m ahom etańskim  tragedji. Pod U rm jzh  w jego 
wsi rodzinnej m ieszkało k ilkase t dusz chaldej­
skich. On Sam m ieszkał w domu ojca, siedem ­
dziesięcioletniego s ta rca . Pew nego dnia  —  było  
to w roku  zeszłym  —  grom ada fanatycznych  
K urdów  nap ad ła  na wieś, spaliła ją  do szczętu, 
zrabow ała w szystko, co się ty lko  dało, zbeizoze- 
ściła  kobiety i z a b ił  wielu opornych, nie zosta­
w iając kam ienia na kam ien ia  C ała  osada pod 
przew odnictw em  ks. A braham a z resztkam i do­
b y tk u  w yrussy ła  w inną okolicę szukać nowych 
siedzib...

Rozmowę dl 'z i, k tó ra  p rzeciągnęła  i>.ę do­
b rą  godzinę, p rzerw ało  wejście m łodego księdza  
orm jańskiego.

— Eam as ad cenam.

zachow yw ała się od pewnego czasu nadzw yczaj
dziw nie.

D ziecko nie miało wielkiego tru d n  w odga­
dnięcia, iż bransolety , naszyjniki, kolczyk i łań- 
cusiik do zegarka , ofiarowane pannie M aroie, 
przez jej ojca, nie św iadczyły  bynajm niej o jego 
wspaniałom yślności, ale  raczej o bliższej znajom o­
ści z nią. Roznm iała to doskonale, iż ten  bogaty 
k ram  by ł n iejako  w ynagrodzeniem  za pew ne 
usług i w yjątkow e, oddaw ane o jcu  przez N iem kę. 
N ora sam a nie nosiła n igdy  św ieoideł. N ie po­
trzebow ała  ich w czasie sw ych w ycieczek do 
lasu, a swe upodobanie w kosztow nościach zad a- 
w aln iała  w zupełności w tych  godzinach, w ctó- 
rych  og ląda ła  k le jno ty  swej m atk i, nłożone i ja k ­
by śpiące w szafce, a k tó re  do niej przem aw iaó 
się zdaw ały . T en czarny  d jam ent pow iedział już 
ty le  rzeczy dziecku, to też potrzebnem  było coś 
potężniejszego, aby  w praw ić Norę w zdum ienie, 
cło też ją  rozczulić lub  wzrnszyó.

M.itcy, kupu jąc  d la  N ory ten  kosztow ny 
podarunek, postąpił sobie niezręcznie, a było to 
następstw em  czysto logicznem, gdyż nie koch a ł 
biednego dziecka.

Po tych  p rz y k ry c h  zajściach, k tó rych  wspo- 
niŁ ienie unosiło się ciągle m iędzy nim i, sądził, 
iż najpew niej ją  sobie pozyska, gdy  je j ofiaruje 
coś kosztownego, coś nadzw yczajnego,

(Ctiąg dato*# ń a ttą p f1.
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Spojrzałem  na  zegarek . B y ła  p ie rw sza , 
U ścisnąłem  ręce oba dzielnych pątników  chal­
dejskich i rozstaliśm y się.

O d księży orm jańskich dow iedziałem  się 
jeszcze ciekaw ego szczegółu. Oto przed k ilku  
dniam i baw ił we Lwowie w przejeździs z R zym u 
arcyb iskup  chaldejski ks. Tomasz O stu i mie- 
zzkał u  0 0 .  D om inikanów . K s. O w ru  jest w y ­
chow ankiem  propagandy rzym skiej. Jes tto  na j­
biedniejszy może książę kościoła katolickiego. 
Nie m a żadnego m ajątku . W  R zym ie baw ił w 
tym  celu, ażeby papieżowi przedstaw ić obecny 
stsm katolicyzm u w C haldei. Leon X III . p rzy ­
rz e k ł zaradzić  brakom .

Sam ks. O w ru je s t taL  ubogi, że g dyby  n ie  
m aterja lna  pomoc trzech  lw ow skich arcybiskupów  : 
ks. M orawskiego, Issakow icza i Sem bratow icza, 
n ie  m iałby  e czem wrócić do k ra ju . O stosun­
k ach  w A zji opow iadał ks. O w ru m iędzy inne 
mi, że w C haldei k rąży  pogłoska, jakoby te ra i  
niejszy su łtan  m iał się w yrazić do jakiegoś dy­
g n ita rza  : „C hciałbym , ażeby w szystkie głow y
chrześcjańsk ie  połączone b y ły  w jedną. Ś cią ł­
bym  ją  za jednym  zam achem . Moi poprzednicy 
rządzili dobrze, ty lko  popełnili b łąd  nie do d a ­
row ania, że oszczędzali ty ch  psów chrześcjan ."

W  C haldei. ja k  w innych k ra jach  w scho­
dnich, panuje wśród ludności głębokie przekona­
nie, że godziny T urc ji są już policzone. W iedzą
0 tern sam i T u rcy  i dlatego w ypraw iają  tak ie  
orgje, jak  g d yby  chcieli użyć ostatków  swego 
panow ania nad światem  chrześcjańskim . P rześla ­
dow ania są straszne. K s. O w ru opowiadał, że 
> góry wie o tern, iż zostanie k iedyś zabitym
1 dlatego, ja k  w szyscy inni k ap łan i n a  w scho­
dzie, jest każdej chwili przygotow anym  na  śmierć 
m ęczeńską. O kropna to re z y g n a c ja !...

N aród chaldejski, jak  z tych  pobieżnych in ­
form acji widać, należy do najciekaw szych n a  
kuli ziem skiej. Ż yw y  aab y tek  wieków, k tórych  
baśniam i karm iono naszą dziecięcą w yobraźnię, 
jest on potomkiem jednej z najstarszych  kn ltu r 
na ku li ziem skiej. W  jego ustach  brzm i do dzi­
siaj ten jam  język, k tó rym  posługiwali się pro­
rocy i k tó ry  ujarzm ionym  żydom na 80 wieków 
wstecz rzucał słowa kom endy. „N ad wodami B a­
bilonu" dochowało się do dźiś plemię, w którego 
ży łach  płynie nie zepsuta krew  Nabuchodonozo- 
rów  i czcicieli B aala.

K olebka jego b y ła  ko lebką ludzkości. P rzed  
w iekam i już przeszedł w szystkie fazy pełnego 
rozw oju: w ykłćw ał się, rósł w siły, potem  zdobył 
pierw szą w świecie cy wilizację, szalał jej p rze­
pychem , upił się nią i zw iędnął, zszedłszy do 
roli sługi sług  swoich. A d: iś, n iby wielki po­
k u tn ik  dziejów, przechodzi losy pierw«zyo.b 
ch ria śc jan , biczowany, hańbiony i obryzgany 
k rw ią w łasnych synów.

F ab ry czn a  E uropa, k tó ra  w chw ilach wol­
nych od strejkow  i przesileń m onetarnych rzuca 
okruchy  swej energji na  o łtarz  idealnych  celów 
i w ygrzebuje z ziemi odłam y przedw iecznych 
u rn  i, zbroi, oblew ając je  łzam i naukow ego p ie ­
tyzm u, nie choe pam iętaó o tern, że pod ciosami 
barbarzyńców  ginie na w schodzie najp iękniejszy 
k w ia t a rcheo log ji: ży wy naród, będący  mogiłą 
swojej w łasnej przeszłości.

A . Chołoniewski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Gąsienice", komedja 
w 3 aktaoh Alfreda Konara; jutro w robotę popo­
łudniu o godzinie 3 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej: rozpocznie „Na Heli konie", prolog w 3
odsłonach K. Zalewski go ; zakończy „Poskromienie 
złośnicy", komedja w 5 aktaoh Szekspii’a; wieczorem 
o godzicie. pół do 8 po raz pierwszy „Chiohotka" 
{„Die Lachtaubeu), operetka w S aktach Landes 
berg’a i Stein a, muzyka Engenjnsza Taund’a.

Nową panoramę otrzyma wkrótce Lwów. Zaaui 
znszczytnie j ak o  współpracownicy panoramy racła­
wickiej, artyści malarze Tadeusz Popiel i Stanisław 
Rozwadowski wykańczają obecnie panoramę p. t. 
„Branka."

„Ateneum", miesięcz.ik warszawski, w zeszycie 
październikowym umieściło uzupełnienie p A. 
Brńcknera do poprzednio tamże drukowanej rozprawy 
jogo o staropolskich anegdotach i przypowieściach. 
Pomiędzy wielu spoc.y.wającemi dotąd w rękopisie 
dziełami autora „Wojny chocimtkiaj" Wacława Po­
tockiego, znajduje się olbrzymi foliant, w którym 
zuakemity poeta od r. 1669 spisywał i objaśniał 
wierszem przysłowia i przypowieści pol.-kie i łaciń­
skie. To dzieło, noszą e ty tu ł „Moralja", stanowi 
skarbnicę złotego humoru i niewyczerpane źródło ao 
wyjaśnienia rodowodu przysłów. P. A. Bruckner na 
podstawia Potockiego tłómaczy właśnie znaczenie 
niezrozumiałych juz nam przysłów. Oto np. rodowód 
przysłowia „A toż tobie, Bysin, mazie":
Przedawszy parę wołów chłopek na Kleparzu — 
„Przynieś co najlepszego trunku, gospodarzu !“ 
Postrzegłszy frant gospodarz u błazna pieniędzy, 
Skosztować małmazjej poda mu czem prędzej.
Rozumiał ów, że piwo, jakie pijał doma;
Że Ełodsze będzie groszem aibo droższe dwoma,
Ani będzie od mazi droższa małmazyja.
Dobywszy z torby kukle, gryńe a popija.
Aż skoro mn zawróci głowę garnieo trzeci...
P y ta : „Co ta  ten trunek przychodzi waezesi?"
J .kby ohłopa koprową gomnłką w pół przeszył,
Tak się, słysząc, że wszystzo zostawi, uu eszył.
A szyi karz kiedy, z niego drwiąc, pieniądze chowa: 
„Mędrszy pójdziesz do domn nżi i  do Krakowa...
Nie do smaku —  do targu abo do szaouuku,
Nb do gęby, —  każ dawaó do ialety trunku “
A chłop idąc do domu, w czuprynę się skrtbie;
A tuż, Bysiu, mazija, a tuż Kraków tobie !...
Nie chłopów, siła dziś tak szlaohty głupiej g in ie: 
Przedawszy wieś, pieniądze przepi ą na winie.

Bracco, jedez z wybitnych młodych dramatur­
gów włoskich napisał nową sztukę pt. „II triomfo", 
którą odegrano w t c-h dniach z wielkiem powodze­
niem w Turynie. Inny dramat Bracca pt. „Nie­
wierność", będzie wkrótce przedstawiony na scenie 
lwowskiego teatru w przekładzie p. Kasprowicza.

Atlas Europy. Uniwersytet w OiLrdzie zajął 
się obeonie wydawnictwem nowego historycznego atlauu 
współczesnej Europy. Atlas wychodzić będzie zeszy­
tami i obejmie 90 map kolorowanych formatu 
15 X  12 ca li; do każdej mapy dołączony będzie 
tekst objaśniający. W ułożeniu atlasu wezmą udział 
wssysoy najwyb mejsi historycy i uczeni angielscy.

Car we Francji.
Dzienniku om aw iają urządzone z okazji po* 

by tu  rosyjskiej p a ry  carsk ie  uroczystości.

Soleil pisze, że dzień ten  n iezatartem  w y­
ry ł się piętnem  w um ysłach  F rancuzów . O by 
n a 3tępstew m  jego b y ła  zBoda w ew nętrzna; g d y ­
by  zaś pragnien ie ta nie m iało się ziścić, to 
w chwili p rzyszłych  rozterek  przypom inajm y 
sobie pobyt a  nas tego, k tó ry  od swego ojca 
o trzym ał ostatnia polecenie, aby  ponostał nanzym 
przyjacielem .

Intrarit igjant pisze, że nie św iat urzędow y, 
ale ludność uliuzua wznosi w stronę Rosji 
burzliw e okrzyk i „nadziei i p rzyw iązania". 
L u d  ten  podp.sał przym ierze i będzie  um iał 
go bronić, chociażby rządy  usiłow ały  zdradzić 
takow e. L u d  francuski py ta  w obecnej chwil, 
gdy  F ra n c ja  przeBtał„ być politycznie odoso­
bnioną, d la  czego odosobnię to te k  długo 
trw ało  i zmieni postępowanie, k tóre  dotąd  było 
p rzyczyna odosobnienia.

W szystk ie  dzienniki [witają dzień onegdaj 
szy, jako wiekopomny moment dziejowy, podno­
sząc doniosłość toastu c a ra  podczas obiadu 
w p a łacu  E lizejskim , k tóry  dowodzi, że m iędzy 
cbu rządam i bezw arunkow e panuje porozumienie.

Journal p isz e : Toast ca ra  rosyjskiego uspo­
koi um ysły najbardziej zaniepokojone, bo oficjal­
nie potw ierdza zgodność F ra n c ji z Rosją.

Evenement i Petit Parisien  dow odią, że 
przym ierze zostało ostatecznie onegdaj przypie­
czętow ane.

Figaro  p isze: „Słowa, którem i ca r i p. F a u  
re  oznaczyli istn iejącą m iędzy F ra n c ją  a Rosją 
jedność, są tego rodzaju, że nic nie zdoła osła 
bić w yraźnego ich  znaczenia."

Lanterne  mówi : „S łow a cara , wypowie­
dziane w p a łic u  E lizejskim , są tego rodzaju, że 
możemy z nich zaczerpnąć najżyw szą ufaość w 
przyszłość".

D zienniki repablikańsK ie dziękują  carow i 
za wizytę oddaną L  rabatowi i Brissonowi, pod­
nosząc, że ta  w izyta oznacza w sposób lorm alny 
ostateczne uznanie form i konsekw encyj re p u ­
b likańskiego rządu  we F ran c ji.

S  andard  om aw iając przyjęcie c»ra w P a ­
ryżu, pisze: W zrastającej zażyłości m iędzy F ra n ­
cją a  Rosją p rzyg ląda się Anglja ze spokojem, 
albowiem m iędzy A nglją a tem i m ocarstw am i 
nie zachodni nigdzie n ieprzejednana sprzeczność 
co do ich interesów  i celów. P ełen  nadziei ton 
tronowej mowy cesarza  F ran c iszk a  Józefa, mia- 
nej przy zam knięcia w ęgierskiego parlam entu , 
nie ulegnie w sku tek  parysk ich  w ydarzeń  żadnej 
zm ianie. A jeżeli we W iedniu panuje ta k  silne 
prześw iadczenie, że pokój europejski nie zosta­
nie zam ącony, ta  i A nglja m oie żywić równie 
błogą nadzieję

Donoszą o k ilku  w ypadkach , k tóre  się zda 
rzy ły  w chcili p rzybycia  p a ry  carskiej. E dku 
ludzi spadło z drzew , na k tó re  pow yłszili. K ilka 
kobiet zem dlało, zw łaszcza w pobliża am basady 
rosyjskiej gdzie przedew szystkiem  panow ał ogro 
m ny natłok .

(Telegr „Dzień. Poisk,")
PafyŹ 8. października. T oast ca ra  z licznych 

w zm ianek, w yw arł na publiczności nieco chłodne 
wrażenie.

Paryż 8 . października. Z nieszczęśliw ych 
w ypadków  podczas przy jęcia  cara , zakończyły  
się 3 śm .ercią. Pew ien  lam piarz podczas przygo­
towań do ilum inacji spad ł tak  nieszczęśliw ie, że 
w bił się na  k ra tę  Ogrodu Tuilerjów . N adto jak iś 
s ta ry  kap ita lista  zginął zabity  kopytem  k irasje r- 
skiego konia.

Paryż 8. października. Po zw iedzenia k a ­
ted ry  N otre D am a, w której op-ow adzał carstw o 
k a rd y n a ł R ichard , car i carow a zwiedzili pałac  
sprawiedliwości i Sainte Chapelle, a następnie 
pojechali do Panteonu

P aryż 8. października. W  Panteonie p ara  
carsk a  złożyła w spaniały  w ieniec na grobie 
C arnota, następnie carstw o udali się do k a ted ry  
inwalidów, gdzie oglądali grób Napoleona.

Po południu i w ęd z ił car mennicę, akadem ję, 
gdzie by ł na  posiedzeniu, dalej b ra ł udzia ł 
w położeniu kam ienia węgielnego pod most A le­
ksan d ra  I I I . ,  przyczem  zrobił pierw sze Aude- 
rzenie m łotkiem .

N astępnie ud«li się carstw o do ra tu sza  na 
koncert.

P rezes rad y  m unicypalnej B audin m iał do 
cara  przem owę, w k tórej rzek ł, że ludność p a ry sk a  
w itając dostojnego sojusznika F ran c ji, za trzy ­
m ała B.ę na chw ilę w swej p racy , aby  m u zło­
żyć hołd.

C ar podziękow ał serdecznie za przyjęcie.
W ieczorem  m iasto było znowu św ietnie illu- 

minowane.
W czoraj przyjm ow ał car na audjencji m i­

nistra  H anotaux  A udiencja trw a ła  przeszło go­
dzinę ] [ tn o ta u x  konferow ał również przez d łu ż ­
szy czas z Szyszkinem .

Paryż 8 . października. C ar m iał powiedzieć, 
że był w A ustrji, N iem czech i Anglji, ale ni 
gdzie nić zgotowano mu ta k  szczerego i en tu­
zjastycznego przy jęcia  jak  w P aryżu . P rzy jęcie  
to przeszło w szelkie jego oczekiw ania.

Paryż 8- października. P asto r p rotestancki 
Monod rozlepił po rogach ulic odę do cara , w 
której go prosi o opiekę nad  Orm ianam i.

Pnryż 8. października. G dy carstw o zwie­
dzali ratusz, zebrały  się przed  nim tak ie  tłum y 
ciekaw ych, .ź w ścisku tym  k ilka  osób się udu­
siło, k ilkadziesią t odniosło ciężkie rany , a k ilk a ­
set lekk ie  kontuzje

W ieczorem  byli carBtwo na  przedstaw ieniu  
w tea trze  Comedie franqai.se. G dy w racali z te ­
a tru , tłum y ustaw ione szpaleram i na  ulicach 
wznosiły en tuzjastyczne ok rzyk i.

B3r>in 8 . paździdrnika. P rasa  tutejsza o o 
w aejach, w ypraw ianych w P aryżu , w yraża się 
bardzo zimno.

Paryż 8 . października. Carowa objęła pro­
tek to ra t nad w ystaw ą w r. 1900.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego".)

W edeń 8* października. {Ż izby posłów). 
N am iętna dyskusja  nad  nagłością w niosku p. 
L e w a k o w s k i e g o  zajęła  jeszcze praw /e 
cało wczorajsze posiedzenie.

W rażra ie  w yw arła  mowa p. ML a d e  y- 
s k i e g o ,  zaznaczająca jakuajost i .ej stanowisko 
Btronuictwa, do którego mówca należy, a jednak  
n r  wet w interesie togo stronnictw a lepie jby 
było, gdyby mówca znalu .ł by ł parę  energ i­
cznych w yrazów  w obronie swobód k o n sty tu ­
cyjnych, chociaż z drugiej strony przyznać

trzeba , że nam iętne a tak i przeciw ników  łatw o po­
pchnąć m ogły w ostateczność.

Mowa p. M adeyskiego w praw iła w iększość 
K oła „ paroksyzm  zachw ytu, a jed n ak  bez po­
rów nania lepsza, baraaiej polityczna, bardziej 
szczera i bardzioj ckuteczna uyła  k ró tk a  a ję ­
d rn a  obrona bpi .w y , w ypow iedziana przez m ini­
s tra  R i 1 1 n  e r  a.

P  M adcyski, poszedł tą  sam ą drogą co pp. 
L e w a k o w s k i  i R o m a ń c z u k  i przedstaw ił 
ca ły  ruch  opozycyjny w G alicji, jako w tlk ę  
szerokich w arstw  ludu przeciw ko szlachcie, kió 
rej, zdaniem  jogo, historycznie należy się przewo 
duictwo w narodzie.

Min. R s 11 n e r  natom iast mówił w yłącznie 
o tern, o co szło i bronił adm inistracji k ra ju  
przeciw ko zarzutom  gw ałcenia praw  kenutytu  
cyjnych.

W iększość K oła  uw aża mowę p. M adeyskiego 
za ta k  doniosłą, że chce rozszerzać ją  w setkach  
tysięcy  egzem plarzy, nie wiedząc, że mowa ta  
podobać się może ty lko  tym , k tó rzy  znajdu ją  aię 
w tym  sam ym , co m ówca obozie, na przeciw ni­
ków ra ś  działać musi raczej podburzające.

Oto ważniejsze ustępy z d y sk u s ji:
P. M a d e y s k i  po ośw iadczenia, że Koło 

z zadowoleniem przyjm uje do wiadomości odpo­
wiedź rządu  na interpelację, podnosi, że wolność 
zgrom adzeń jest jednym  z najcenniejszych sk a r­
bów konstytucji. N adużycia tego sk a rb u  jed n ak  
tern ostrzej puwinny być usuw ane, poniew aż one 
najbardziej wolność podkopują.

W niosek p. Lew akow skiego odrzuca jako 
nieuzasadnione generalizow anie luźaych  w ypad­
ków. Przytoczono tu  ca ły  szereg w ypadków  
pogw ałcenia woloości, ale zachodzi p y tan ie  czy 
o wolność tu  idzia, czy o jej nadużyw anie 1 
{oklaski). My przyzw yczajeni już jesteśm y do 
tego rozwoju ryczałtow ych podejrzeń i oskarżeń, 
odkąd obaj mówcy, pp. L ew akow ski i R om ań­
czuk, p róbą ją  grać w G alicji somoiBtną rolę po 
lityczną.

Mówca charak te ryzu je  stronnictw a w G alic ji: 
z jednej strony dw a najradykaln ie jsze  stronni­
ctw a w k ra ju , na k tó rych czele w ła ln ie  obaj 
poprzedni mówcy stoją, z drugiej stronnictw o 
rządzące, my, k tórzy  na mocy tradyc ji powo 
łan i jesteśm y do kierow ania organicznym  roz­
wojem kraju .

Z a rzu ty  podnoszone przeciw  rządow i są  
ty lko  pretekstem . W a lk a  toczy się ty lko  prae- 
ciwkc nam P rzeciw  naszej woli wniesiono w tę 
izbę spór o naszą domową spraw ę O becnie 
k iedy  o honur k ra ju  idzie, m usim y bronić go 
przeciw  w łasnym  jego synom.

P. i i r c k h a r d t  po czesku żaii się s .  po­
pchną prp u tyk i w łada w Czechach.

P. W a c h n i a d i n  zw alcza arg u m en ta  p. 
R om ańczuka i podnosi, ze p N o w a k o w s k i  
odbył w P rzem yskiem  w ciągu roku 59 zgro­
m adzeń a członkowie stronnictw a odsiedzieli 
368 doi za uczestniczenie w ta jnych  konw eniy- 
klach. Nie idzie zatem  na tych  zgrom adzeniach 
o spraw ozdania poselskie, ale o rad y k a ła*  pro­
pagandę. R adykaliści w Galicji są stronnictw em  
przew rotu, propagują ateizm i kom unizm . P rzy  
zakazach  idzie o ochronę naszego ludu przed 
tego rodzaju propagandą. D bałość o in te res- 
w łościan należy do nas, posłów rusk ich , a nie 
do owych młodzieńców, k tórzy  podają się za 
przyjaciół ludu. ( Oklaski e ław  polskich).

M inister R i t t n e r  podnosi, że k to b y  chciał 
z tej dyskusji sądzić o stosunkach w k ra ju , m y­
śla łby , że w G alicji nie istn ieją  żadne praw ą 
konstytucyjne. Mam w szelki szacunek dla samo- 
istności posłów, ale proszę zw ażyć, że G alicja 
m a tu  63 reprezentan tów , a z tych  dw aj ty lko 
opw iadają nam  rzeczy, k tó rym  WBzyscy inni 
bez różnicy frakc ji i narodowości zaprzeczają. 
Kto m iał sposobność zw iedzenia G alicji, zauw a 
żyć m usiał olbrzym i postęp k ra ją  w ostatniem  
dziesięcioleciu.

W  zw iązku z tem  zjaw iskiem  tak że  szersze 
w arstw y ludności interesow ać aię zaczęły  polity- 
cznem  życiem . W  tak im  przejściow ym  czasie, 
gdzie lud  nie posiada je, jc ze  szkoły politycznej, 
nieuniknione są pew ne w ybryki, w gruncie rze­
czy jed n ak  nie m ają  te  z jaw iska głębszego zna­
czenia, a niebezpieczeństw o zachodzi dopiero 
w tedy, gdy  w pływ y zew nętrzne w to się w dają, 
chociażby one dzia ła ły  z try b u n y  parlam entarnej.

W nioskodaw cy ożywieni byli nie cbęcią 
w praw ienia w am baras rządu, ale chęcią w yrzą­
dzenia przykrości pewnym  urzędnikom .

Mówią tu  o reak cy ju y ch  tendencjach  w G a­
licji, ale k to  zna nrród poUbi, ten  wio ja k  g łę­
boko zakorzeniona w nim jest miłość d la  swo­
bód konsty tucy jnych  H tstorja  uczy, że istnienie 
wolności Diemozliwem est bez powagi społe­
cznego i politycznego porządku . N tem  stan o ­
wisku i toi rząd  n ietylko wobec G alicji, ale wo­
bec całej A ustrji i nie usuw a się przy tem  by- 
najm i .ej od kontroli izby (żywe oklaski).

F. V a s s a t y  mówił coś po czesku 
P. F u n k  o (lew ica) zajm uje się głównie 

mową w czorajszą Simonellego, k tórego bezlito­
śnie chłoszcze i cśw .adcza się za nagłością.

F . L e w a k o w s k i  poleinizuje z p. Madey- 
i kim i cytu je dalszy Bzereg nadużyć. D iiw i 
się, ze b r  B adan ' usunął się od dyskusji. Pro 
testu je  jak o b y  w czem kolw iek do tk n ą ł honoru 
k ra ju  i m a nadzieję, że przyszłe Koło będzie 
w praw dzie solidarne, ale całkiem  inno.

Z p. W achnianiaem  me-bhce polem izo­
wać, bo ten w idocznie poszedł w służbę rządu.

P. R o m a ń c z u k  cytuje szareg  dalssyoh 
nadużyć, z k tó rych  Benaację wyw ołuje odczy­
tane ośw iadczenie chłopa w K ałusza , że mu w 
starostw ie daw ano 150 zł. za 2 głosy i d ru ­
giego, którem u starosta osobiście w ręczyć m iał 
10 zł.

P  L u e g e r  z wielkiem lekcew ażeniem  roz­
praw ia się z Simonellim. U w aża to za despekt 
dla izby, że m inister duł się zastąpić przez m ło­
dego sek re ta rza  m inisterjalnego. K pi z M adey­
skiego, k tć ry  się gniew a, że spraw y galicyjskie 
tu w yw lekane byw ają; musi on się do tego 
przyzw yczaić, bo „kto płaci, ten m a praw o mó­
w ić", a zresztą  —  powiada —  w szakże G alicja 
najbardziej nas obchodzi, bo stam tąd  sprow adza­
m y naszych m inisttów . Po k ilku  podobnych do­
wcipach kończy, żądając  im iennego głosowania.

N agłość, do k tórej p rzyjęcia potrzeba 273 
głosów odrzucona zostaje. Z a  nagłością głoso 
wało 106, przeciw 78.

Przystąpiono następnie do pierw szego czy ­
tan ia  budżetu: jak o  pierw szy m ówca przem aw iał 

S c h l e s i n g e r .

Telegramy .Dziennika Folskieyo.8
Wiedeń 8 . październ ika. Neue fr. Presse do ­

w iaduje się, iż uba r ią d y  złożyły  w austro w ę­
gierskim  banku  16 miljonow w złocie, w sku tek  
caiągo ra d a  jen era ln a  ju tro  nie uchw ali podw yż­
szenia stopy procentowej.

B u d 'p 3811 8 . pa iaz ie rn ik a . D eputow any Is 
toczy, tw órca antisem ityzm u na W ęgrzech, 
w liśoie wystosowanym  do sw ych wyborców  
oświodcza, i? nie p izy jm ie w ięcej m andnir. posła 
do sejmu, gdyż na W ęgrzech  niem a w cale 
kw estji żydowskiej

Berlin 8. październ ika. Parlam entow i pod 
czas bieżącej sesji przedłożony zostanie p ro jen t 
ustaw y o konw ersji cateroprocentow ej pożyczki 
państw ow ej n a  3 1/, procentow ą.

Kolonja 8. października. Koln. Z tg  w zyw a 
niem ieckich kapitalistów , ab y  wobec postępow a­
nia rosyjskiego m inistra sk a rb u  przy  zaciąganiu  
pożyczk* 600 miljonów byli ostrożni. K w estja  
celna jest jeszcze w tem samem stadjum , co po­
przednio. Doniesienie z B erlina o wzajem nej 
cbęci do zgody jest niepraw dziw e, przeciw nie 
N iem cy energicznie in terpelow ały  Szyszkina, 
k tó ry  po k ilku  nic niezn&czących w yjaśnieniach 
odjechał do P a ry ża  dwa dni wcześniej, niż za­
m ierzał, um yślnie, aby  un iknąć  dah.zych roztrzą­
sać te j spraw y.

Londyn 8. października. L ord  R o B e b e r y  
w liście otw artym  ośw iadczył, iż sk ład a  przew o­
dnictwo stronnictw a liberalnego.

WindoA 8 . października Kierownisowi urzędu 
ksiąg hipotecznych w krakowskim są Izie krajowym 
Piotrowi Tomżyńskiemu, nadał cesarz tytuł i cha­
rakter dyrektora urzędu ksiąg gruntowych.

Wiedeń 8. października. Zarząd stronnictwa li­
berał tego w radzie miejskiej w otwartym liście do 
burmistrza Strobacha protestuje energicznie prze­
ciwko zarzutom, jakie tenże podniósł w czasie swej 
bytności w Berlinie przeciwko dbwnym liberalnym 
rządom Wiedni*.

WIBt.cn 8. października Bastujący urzędnicy to­
warzystwa koiei prństwowycn uchwalili wczoraj wy­
trwać w strejku.

ta r y z  8 paździeraika. Wiktor Lesseps, drugi 
s jn  Ferdynanda Lessepsa, umarł wsiutek obrażeń, 
odniesionych wskutek spadnięcia ze schodów. Według 
uzienŁ.ków ma tv być samobójstwo.

A'.eny 8 października. Podporucznika Kalonie- 
nrpulę, który został oskarżony o dezercję i bezpra­
wne udanie się na Eretę, sąd wojskowy uwolnił od 
odpowiedzialności Licznie zebrane audytorjum powi­
tało wyrok hucznymi oklaskami i okrzykami. Niech 
żyje Kreta! Niecn żyje Grecja!

Telegramy giełdowe i iargowe.
Wiedeń 8 października 

Giełda p.eniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365 50, Węg. 
Kredyty 401 50, Anglobanki 154*50, Wiedeński 
„Bankvjrein“ 262 50, Unjony 394'50, Laeaderbanki 
250 '— , Sztacbany 3 6 1 '—, Lombardy 100 75, Elbe 
thalo 2 7 9 '— , Kolej półaocno-zaohodaia 373 50, Ty- 
cuniowe 1 6 0 — , Rima 243 —, Alpiny 84’— , Ren 
ta majowa 10135 , Węg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 49‘— , Marki nlsmieekie 58 77.

Beriilt S. października. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener P ariiit). Kredyty 229 50 (365 70),
Sztacbany 153 50 (360 55), Limbardy 43 40 (1 0 1 3 9 ), 
Disconto 207 12 Usposobienie mdłe.

Frankfurt 8 . października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końoowe. (W  nawiasie podane 
oy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W uner Pariłat). Kredyty 310 75 (366 62), 
S.tacbany 306 25 (86P 62), Lombaruy — *
(— .— ), Laura — '—  ( —*— ), Harpener — .— , 
Disconto — •— . Usposobienie oż/w.one.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 8 . październ ika godz. 3. min. 10. 
A kcje k red . 867*25 G al. ebl. prop. 9 7 '—
A lpiny 84 20 W ied. losy 241'50
K red y ty  węg. 402 —  A keje tytoń. 160 —
A nglobanki 154 25 4°/, Poż. kraj'.
Unjony 294 50 z r. 1892 97 —
L udw ik i — *—  E lbethale  278 75
N ordbany — '—  L knderbanki 250 —
L om bardy 100 75 R en ta  zł weg lz 2  10
Losy tu reck ie  48-90 B ankv 0re:r.y 362*50
S taatsbany  863 50 W sp ó ln a  rc n la p . — •—
G zerniowieckie 286*— Ruble 128-—

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 8. paidzierrik* 189f r.

I. Akeje za sztukę : Ko.aj gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217’bO Jo 220’50. Kolej Lwow.-Czern.-Jaay po 
200 zł. er. a. do 284 — w srebr, 288 *-—. Banku hipot. 
po 200 M .  w. a. I. emisji 388 — do 898-—. Banku krsd. 
jalic po 2C0 zł w a. 210 — da —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— d- 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po C00 koron 
350 zł. w. a, 250*— do 260—.

IL Listy zactawne z» 100 z ł . : B mku hipof.. gal. a \  
w. a. wylosował, z 104 prem 110'10 do 110'80. Banku 
hipot. gal. 4l i*  w. a. los. w 50 la t 99*80 do 100 5C 
J - n iu  hipot. gal. 4 1 ' w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 9t 70 do 97-^0 Banku krajowego 4’'«* w. s. 
los. w 51 lat. 100 3) do 10L—. Banku krajowego 4* w,
a. los. w 3 / la t 97*50 do a8*20. To w. kredyt galir. 
ziemsk. 4°/o U* emisja) 97 8) do 98-50. To" kredyt, 
gal. ziem. 4* lor. w 41*/, lat. 9760 do 98 30. T .. 
kredyt, gal. ziem. 4> los. w bo latach 9750 do tfO'20.

III. Obltgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 w. ?. 97*40 do 98 10. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5* w. a. 10z 50 do —*—. Kom. Banku krajowego 
h %  w. a. II. 6m. 103*— do 102-70. Komunalne Banku 
krajowego 4",* w, a HI. em. 100*— do lu f-70. Pożyczek 
krajowej 6°/o w- 4- 195'— do —*—. Pożyczki kraj. 4l/m°|e 
w. a. —' — do —*—. Pożyczki kraj. 4° j „  w. a. z roku 
1891 97*— do 97.70. Pożyczń kraj. 4°/0 p» 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97'— do 97 7u. Pożyczki 4°/, 
gminy miasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26 — do 28'—. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do —*—.

V Masety. Dukat ces 5*62 do 5*72. Napoleona vi 
od 9 52 do 9 62. Półimperjał 9*60 do —*—. Buble 
ros. srebrny 1*20*— do l*z5*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.30 do 1*28 30 100 marek niem. 58*60 do 69*—.

P r z y j e c h a l i  e to  J L w o w a
dnia 8 październik* 1896 r

HOTEL 20RZA. J hr. Weissenwolff z Ruskiej 
wsi. A. Jaehimowicz ze Skolego. L hr, Koziebrodzki z 
Chlebowa J  Gebhardt z Poli. J. Languahau z Czernio 
wiee. J. Pauls z Ropitnki. J. Seisser z Wiednia L

Eiemrrtow z Tyflisu. R. Drananowsky z Kamionki fatru ■ 
miłowej.

HOTEL lEIiPOL ~-S
Nabywszy na własność hotel ten, z największym 

komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
gu obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal i .s iw ym względom, pezostąję 
uniżonym sługą

K rz y s z to f  J a n o w icz
właściciel hoteli*, kawiarni i restauracji „Metropol8 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

* I!! Odróżniajcie prawdę od blagi I I
dwu medale zasługi otrzymał S. W. N leasjsw skl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, puleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiegol! Wszędzie do nabycia

P o w ró c iłem
Dr. Adolf Luka s

1914 ulica Blacharska L 8, — ordynuje od 3 - 4  1—3

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b. lekarz szpital* powszechnego i klinizi położniczo- 
ginekologicznej w Kra/owie, osiadł i praktyzujo w 

G l i a i a n a o h .  1897 1—5

Dr. Jan Papee
sekindarjusz n* oddziale chorób skórnych i wsneryocnych 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I . piętro od 

godemy 3 —5 popołudniu. 1849 1—?

Leiarz chor t b fcobieoych ł akoszer
D?\ Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalna w Insbruku, Ms- 
naubjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Wiaekla i Chrobaka o a ia d ł  ssa  f .asowi •  i ordynuje 
» ray  u lio y  S ło a r a o k ie g o  I .  5 , f . p i f t r o  sd 3.
3 819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 — U'4

Na sezon obecny poleca się od la t 40 istn iejąca 
firiua Wilhelm Kandel d .w n ie j

J a b ó b  H a l  b e r
plac Krakowski I. 3 , I piętro.

F irm a  bes p r z s r w y  p u b 'ic sn o śc i t l t ik y  — 
m im o  tw ierdzci*  p r ze c iw n y c h  U cnsj k o n k u ­
r e n c ji,  wielkim wyborem to w a ró w  m o d n y c h , o la -  
w a tn y e h , je d w a o .ty c h , p łó c ie n n y c h  i i .  d. p o  
zd u m ie w a ją  'O n iek ich  cenach . 1900 1- -2

lwów pis o Krakowski 1 3, I piętra
Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na zliniLach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna 
Fingera i Frisoha we WiSbsiu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berliaie i profasorów: Guyona i  Fourniera 

w Paryża.
S p ec ja lis ta  chorób sk ó rn y c h , w e n e ry c zn y c h , 

p łc io w y c h  i n a r z ą d u  m oczow ego.
L I n & r  a ł f  I* w ohorobach pęcherzow ych, szczególniej 

u  i  I kamienia i nowotworów pęehsrza.
Ulica Akademicka nr. 3  we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
■ y ł ą o z i i i s  d i s  k o b i e t  o d  I — ł .

Wdowa po żołnierzu z roku 1863 i i t  jaliście 
prywatnym, m atzs trojką dzieci, z których jedno 
jest ułomnem, pozbawiona wszelkich środków do 
życia, zwraoa się do szlachetnych serc publiczności 
z prośbą, aby łaskawemi datkami pospieszono jej 
z pomocą. Ofiary przyjmuje adn.'nistraoja D zien­
nika Polskiego.

Koncypienta rutynowanego poszukuje idwokat
D r  I z y d o r  F a lk

w Stanisławowie. Termin wstąpienia do 1. listopada

Płaszcze angielskie męsk e
impregnowane i  Loden

poleca :

Marcin M diler
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Podziękowanie.
Do w yzdrow ienia syna mego złożonego 

w O stendzie c iężką  i niebezpieczną chorobą p rzy ­
c z y n i  się w znacznej m ierze pow ołany przeaem nie 
tam że lekarz  tu tejszy p Dr. Fryderyk landau 
um iejętnem  leczeniem  i goriiw em  i pełnem  po­
św ięcenia pielęgnow aniem  chorego przez pięć 
tygodni.

Uz aża i. vcdy za m iły  mój obow iązek w yrazić 
p. D row i F ryderykow i Landauow i na te j drodze 
serdeczne podziękow anie.

D r. S zym o n  Schaff
adw okat krajow y.

K to chce .mieć piękne b iałe zęby, tem u nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol dasiiifekcjouuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białym i. A więc każdy oprócz płukania ust odolern, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie pre szkiem aikaliezno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a  jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użycia odzyskują śnieżną białość. 

(Pudełko 40  centów).

Jedynie da nabycia w draguerji

PILARSKIEGO i Spółki
L v ó w  — H o te l George.
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ra Jaegera bieliznę normalną
z fa b r y k i W . B e u g e r a

spruedaje podług cennika fabrycznego

ST A N ISŁ A W  G ABR IEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.
Leśnictwo Zassdw

pod Czarną
rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika i sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na iąclanie franco.

!N a k ła d e m .  H .  A L T E N B ż i R G A  w e  L w o w i e
wychodzić będą począwszy od 10. b. m. FUMIGATEUR d-ESPIG

W  g łó w n y ch  a p te k ac h .  — S k ła d  g łó w o y  w P ary żu , 2 ’
i*™™ A S T M I E -

_  ■ KATARÓW
P ary żu , 20 , ulica S'-Lazare.

3 i > « s ? © s 3 « a i a  r o z m a i t e ]  K *™ *przeda^a* n o w “  1 ogródkij60“
co canta cd wyrazo.

Ł a ź n ie , w a n n y  i 
k ła d z ie  k ą p ie lo i

t u s z e  w  z a -  
r y m G r o a a a l

I !8 K i  przy  u l icy  A kadem ick ie j  1. 1 0 , 1 
o tw arte  c o d z i e n n i e  od godz. 6 . rano  I
do 9. wieczorem,  zaś w n iedziele  i św ię ta  | 
od go dr.. O rano  do 3 .  po po łudniu .  1 
Ł a ź n ia  dla  p ;ui każdego p ią tku  od godz. |
2. do 7. wiecłorem . I

Ho t e l  .d e tr o o f i i .  f o k o j e  s r n z  
z  Ś w i a t ł e m -  p o ś e - e l ą  ! u s ł n -  

r. M.\ to(3 8 0  c t .  ‘30 K i. ;
o d o w t l  z F r a n c u s k  i  ud f . i a la ' 
lekcji.  W i i d o m o ś ć  biuro Olszewskiego.  [

Se * e r y  i r landzkie  do nabycia.  W i a d o ­
mość. z grzeezuośei  u p.

W  Z a k o p a n e m  willa z ogrodem 
przy Przecznicy nad wodą zaraz do 

sprzedania. Bliższa wiadomość : D o b r o  
w o l s k i  Klemensówka.
F o r t e p i a n  Hoffcanera przegrany 
r  raz, do sprzedania Teatralna
I II .  p iętro.

10
7 2 p

I ajmocmejsze nieszyte skarpetki, 
pończochy, pończoszki dziecięce
para od 22, 25,30,35,45, 65, 75 ct. 

do zł. 1.10 — poleca

Mali s Muhlfeld
Lwów, Rynek liczba 37.

40 . K f l  p i lo tó w  prostostrza-  
t  twych 8 —10 me/rów

R

Jarosław.
I I  e m p 1 a,

7 0 5

długie,  są na  sprzedaż .  J a n  A r y a s i ń -  
s k i ,  Po.mcr.Muy. 718

Ha n d l o w i e c  z egza mi ne m p a ń s t w o ­
wym poszukuje zr-jceia bądź do p r o ­

wadzeń '*  ks iążek,  kas j er a  lub k«respon-  
ć e n ‘;<. Ad r e s  w a dmi n i s t r ac j i  „ D z i e l n i k :  
i niskiego."

L e ś n i k  posiadający chlubne  św ia de ­
ctwa pos .ukuje  posady p o m o e n k a .  

Aures  ; Wija tyk,  Lwów ul. Gródecka  50 b.

posiad  j ą e a  c-hlu- 
św iadec tw a  i rekom endac je  z do ­

mów dbywatelsk ieh ,  poszuku je  p osady  
do zarządu  domu lub j ak o  tow arzyszka  
do starszej  osoby, ew entua ln ie  jako bona. 
Ł ask aw e  z g ło szen ia  p rzy jm u je  In s ty tn t  
F.-aoy, Lwów, P a sa ż  H&usmana 9

300
Os o b a  in te l ig e n tn a  

buo

Koron c t i u u ę ,  k t j  mi s to­
sowne  zajęcia wyrobi  p r zy  

wydziale  kra jowym lub r adz i e  p o w i a t o ­
wej. Bl iższe  poroz umi en ia  pod adresem : 
P.  S. 5. Kraków poste  r e s t an t e .  7B

PASTYLKI IflCHHTAT
P r z y g o t o w a n e  ze  so l i  n a tu r a ln e j  

w y t w o r z o n e j  z w ó d  Vk!iv
Sprzedają się w •pudel l;m>h 

metalowych opatrzoni/eli pi., -eio.

M ą c e  wylworzont; ze s o l i  
naturalnyc.lt z wód t l t  l l i

Do przygotow ania g u zo w y  
m inera lnej sz tucznej mmli/ \ j< ln/.

"O b io r y ,
m ie s ię c z n ik  p o ś w ię c o n y  m o d o m  d z ie c in n y m .

Prenunirate 45 ot., z  przetyłką 50 ot. 1959
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

Lekcje buchalter]! ogólnej,
państwowej i kupieokiej, tndziei a ry t­
metyki handlowej, rozpoczynam dDia 
15. b. na. Zgłoszenia przyjmuję w mie­
szkaniu mojem, Lwów, nl. Wałowa 1. 31, 
L piętro. A d o l f  S t r o n e r ,  emeryt, 
radca izby obrach. mieiik. i docent 

w tutejszych szkołach handlowych.

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

Fryderyk Scliu butli
Lwów, Rynek 45.

E b o n o m  żonaty,  mogący się  wykazać 
d obrem i św iadec tw am i z k i lk u n a s tu  

l a t  i rekom endac ją  od byłego c h leb o ­
dawcy, poszukuje posady  zaraz.  Ł ask aw o  
oferty  pod A. L . poste  re s t .  K rakowiee

M ą k a  p e s z t e ń s k a
n a j ła d n ie js za  0 0 0  pó ł  kilo 8  ent.,  
krupki perłowe, grysik, ryż włoski 

i amerykański pół kilo 12 ent. 
iiwleca handel korzenny

W ła d ys ła w  B a ża n t
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

Z n a j d z i e  u m l e i z c t e n l e  t n r a z  
^  n ą d c a  s a m o i s t n y  z  k a u c j ą ,
gdyż właściciel zaledwie dwa razy de 
roku do majątku przyjeżdża. Świadectwa 
z rekomendacjami przesełać do bióra 
Karola Z a k r z e w s k i e g o  w Tarnopolu. 
Dzierżawy 1092 i 520 m. na Podolu do 
objęcia. Poszukuje się przeszło 40 ku­
charek.

Przyrządy do ra to w an ia  bydła,
w w y p a d k a c h  d ław ien ia ,  wzdęć  i t. p. 
(w k sz ta łc ie  ru ry  z d ru tu  sta  lot, eg*) 

po złr .  6 .
T r o l Ł a r y  1 s p u s z o z a d ł a

poleca
P I O T K  C lk łU Z Ą S T O W S K I

h andel  że lazD y we Lwowie, p lac  K a p i ­
tu lny  1, (naprzeciw  K ated ry ) .
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I X a j ą t e b  obszaru 300 morgów; w tem 
IW. 2l5 m. roli, 15 m. łąk, 10 m. pa­
stwisk i 60 m lasu z wygodnym dworem 
i dobrymi bndynkami w korzyetnem po­
łożeniu z już uskutecznionymi ozimymi 
zasiewami, inwentarzem martwym i ży 
wym do sprzedania. Bliższej wiadomości 
ndzieli przez grzeczność p. A .  W y s o - 
cza ftsk i w Samborzi. i<K‘

Za wysoką prowizja
poszulitiie się agen tów  zdolnych do sp rz e ­
daży i-rawiite d o zw olon tch  losów na 
u 1. r a ty  —  przez pewien bank p ierw szo­
rzędny. B r /y  obro tnośc i  s t u ł a  g f ł ż n .  
Z g ł ' s z e n i a  pod BCoiif identia“ do e k sp e ­
dycji  anonsów B e r n h a r d a  J ickstc in  | 

w Budapoczeie V. B id g t s s a  4 .

/CK«K«W»C««XKWS XWXWKWOaKW X 
^  ■ ■ ■  i n e m a t o g r a  f  S  

wspaniałe żywe obrazy S
Edisona.

Przedstaw ienia codziennie urozm aicone reprodukcjam i utwo 
rów m uzycznych i wokalnych zapomocą grafofonu.

Od godz. 1 1 . rano do 1 . i od 4. po południu do 9. wieczór V  
w Pasażu Hausmanna I. 8. — Wstęp 50 ct. ^
1868 1-4 S pó łka  polska.

> < > ooooooQ 0 0 4 >(:»3y .» o o o o o Q r o r t y
Płyty gumowe,

Sznury gumowe do m anlochów 
P ierścienia gumowa,

P ły ty  i sznury asbestow e, 
Sznury federw eisow e i łojow e, 

T ekturę na pakunki i t .  p.

po leca  1874 1 ?

> : /
i'!!;'; Ir. jć.

H i e t z k « i ł a  i  c k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

K o c h a n o w s k i e g o  1 0 .  pokój fron­
towy, kuchnia, zaraz do wynajęcia

Dl b a r d z o  ła d n e  p o m le  
s z k a n ia  po 4 pokoje z przedpoko­

jem, kuchnią z dwoma wyehedami zaraz 
do najęcia przy ul. Brajerewakiej 1. 15

Sadzonki drzew leśnych
a kultury lasowej, ailne i tan ie : Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
am erjk/ńbka, akacja brzrza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, dąb.
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, głóg. — Neolona drzew leinyoh z własnej 
łu8zczarnl: 8osna pospolita, świerk, modrzew, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon,
wiąz, olcha, czarna i biała, żo łą ii. grab, buk, jarząbek, głńg- — Nasiona co do siły
k ie łkow ania  s ą  zbadane w krajowej staojl be‘aniozne-relnlczej w Dublanach, które 

poleca Z a rza d  e b a z a r h  d . a u k l e g o  B e r o w n a  poczta B o c h n ia .
1 03 Na łądanla posyła się cennik franco. 1 - 6

P a n ó w .
r

N.tder wń i uym wynalazkiem jest moi e. V. wył.  uprz.  galwa­
niczny aparat do samoużycla. U r z ed i wn i e  tom b i ó  tny a par a t  oddate 

H  ?.i!a’:oiiiite us ługi  w osłabieniu męzkiem I wzmacnia ospale nerwy.
■  Polecane  przez lekarzy we wszys tk ich  p ańs twa ch .  W  kieszeni  ł a t we

do noszenia  i wszędzie n io ina  je brać  ze sobą.  P r o s p e k t  ze świa- 
a ee twami  10 ct.  A ę a r a ;  można  sprowadzić  j odynie  od wyn al azcy

TT A  n o f A i a f f t l f l a  662 1 i

I f l
CT. A - u g e n f e l d a

E le k t ry k a  i w ła śc ic ie la  e. k. uprz.  w Wiedniu, IX. T iirkenstr .  4

najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

Nft ZIMĘ!
Dobre domowej roboty k o ł d r y  

n a  w e ł n i e  o w o z e j  lekkie  i ciepłe 
od zł. 3’50 w każdej cenie de zł. 14 
i wyżej. M a t e r a e e  o z y e t o  w ło -  
a i e n n o  po zł. 1256, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P o d n e z k i  p i e r z a n e  
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. peleea
Wyłęczny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c ł i u s t e r

Lwów ul. Kopernika I. 5.
1953 1—16   (Biuro Imp.)

Najtańsze źródło
dla instalacji telefonów , dzwonków 

elektrycznych i grom ochronów

Edward Gottiieb
Lwów, ul. Sykstuska 1. 2-3.

C o  j e s t  J P e i - a x o l i n ?
F e r a i o l i n  jest znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cena 20 i 35 ct.
We wszystkich skLpaob galanteryj- 

nyoh, psrfuneryj, drogugrjaob I apto
kaob dostać można. 1346 1—13

>,E

E
W

Lwó;r, Rynek 38.

ledyna niezawodna trucizna
na szczury, m y szy  dom ow e i  polne  
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D z ia ła  t ru jąco  t y l b o  
aa  g ryzonie  (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nie sz k o d liw a  

Wysyłki w pusskach po et. 3 0 ,  6 0  
i zł.  1. pocztą o 1S e t .  więcej (za list 
fracht, i opakow.) nsgateczma odwrotnie 
sa pobraniem 2196 1—7
Skłnd I labsratorjun przetwarów ohen

JAWA M IC H N IK A
mag. farm. 

w B e e h u l .
1 kl. truoisny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ot.

HurUwny skład na Lwów: L. W łe* 
d e k  1 A . H r ą j e w s k l .  — A pteki; 
Kańczuga, Madenice. Mielnica, Przemyśl; 
S. Lspiankiewics; Rawa Ruska, Sokal, 
W aręl, Wojniłów. — Szląsk: bielsko 
S. Gutwlócki; Jaw orze: A. Janleki.

Skład iitna i t war w welDisa/sb utajc)
B. MiKULIŃSKf i L. KROKOWSHI

we Lwowie pi. MarjacH (Hotel Georga)

otrzym ał na  sezon jesienny i zimowy znaczny zapas to 
warów najm odniejszych wyrobów angielskich, f ra n c u ­
skich, oraz krajow ych z fab ryk i Żyw ieokiej, k tóre  

po cenach fabrycznych uprzejm ie poleca.

* K K K K * K K K # K X * * K X K K K O K K K K K # K X K # K * * K K X * K »
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

k M TTO R w y m i a n y

o. k. aprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i i j i .

laka dobrą I pewną lokację poleca:
4°/o hsty hipoteczne koronowe,

% '
4*/*% listy hipoteczne,

listy hipoteczne prerajowane,
n ,

* l u %  n  
4 
ć “

listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
Banku krajowego,, 

listy Banku krajowego, 
obligacje komunalne Birnku krajowego,

i

101.1 1- ?
4*/*% pożyczkę krajową galicyjską,,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4%  pożyczkę propiu&cyjną galicyjską,
6 %  „ „ bukowińską,
4*/a%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
*V«*/o n ' própiiiacyjuą węgierską, '
4%  węgierskie obligaajd iudeiszai«aeyjńe

w szelkie ren ty  au s trjack le  I w ęgierskie,
które te papierv K aator wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

f i® "  1>» e e n K c I i
Kantor- wymiany Ranku hipotecznego przyjm uje od F. T. kupujących wszelkie w y l t t s w a i i ,  
a  już p ła tne  m iejscow e papiery w artościow e, tudzież zapadła  kapeny rs  gotów kę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś n w ia & n n w n , jedynie «a potrąceniem rzeszywistycb kosztów. 

»>o efektów, u których wyczerpały sic kupony, d ie ia rc z a  now ych arkuszy kyęCRfflwyph, sa zwrotem
'kosrtów, k.ój e a* «  ponosi.

UWABA:

X

§
X
X
X
X

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej 
r  .  średniej

.......................................90 et.
. . . . . . . . . .  !•*“  i

p r z e d n ie j ........................................... 1-04 a
grnboziarnietej................................. 1 08 ,
w ybieranej........................................... t - 1® »

„  „  perłowej
MOKKI ftrśbskifij
JAWY z ł o t e j ..............................................................

Przy odbiorze Zilograma w miejeeu opuit •  centów.

1.08 
103 

, 1.08

[redytowy
1890 r.

|  Galicyjsld Bank ]
i$ począwszy od dnia L Lutego

w y d a j ®

i Ą  Asygnaty kasowe
0  dn io w em  w y p o w ie d ze n ie m  i

Asygnaty kasowe I
l idreowem wypcwte-Jsamem.

J l  k a s c N e  Z SO d s ió w a m  w yp ow iedzen iem  opro osute iw m e
W L  A sfgntłf ffi

ro a s ii tc W & G e  ■■  
>o 47. M

wszystkie sas anajdujące się w_ ooiegr 
dciowem typowi- 

[M> a r i ą  p f e o i ą w s a y  c d  d a t . a  t  8 S ą f a  S 8 * ®  r  p
gg “ s V j dnicwem tarmis.em wypowie«i»cniA-
M  Lwów. dni* 11. S ijc sn k  IBaHj, ioos

K

1-7

Dyrekcja. a
(Przedruk nie będzie płacony).

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone, m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniezno-lekarskuy

w e  L w o w ie  w  r o k u  1 8 8 8 ,

zaszczycone odszczegóiniającemi świadectwami I polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak
D ra  O. von B rauna, prof. Spaetha, prof. dra Draeohego, d ra  L orlusera  n W ie d n ia ,

D ra  Bieeiadeokiego, dra Jandę, dra Opolskiego, d ra  W eigla, dra W ldmanua, dra Edw arda Saw ickiego,
dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego i  K r a k o w a ,
C. k. radcy sanitarnego p ry u a r. dra W olana, dra S trseleckiego, d ra  Stookloewa w C i e r n i o w e a o h  i w. i.

WINA LECZNICZE
aptekarza K U L A  M1K0ŁASCHA w  Lwowie,

w ówieró-litrowyob flaszkach s  kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe zł. 150, Wino cluinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1*50, Wino pepsynowe zł. L50, Wino peptonowe zł. 1‘50,

Wino Condurango zł. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASGHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład głów ny w  Krakowie u pp aptekarzy F .  G r a l e w s b i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .  
We Wiedniu dla A ustrji, W ęgier I państw  ościennych u p. W. M aagera, m  H eum arkt, 3.

W ystrzegać s ię  n a ś la d o w iiic tw  i  p o d ra b ia ń , bacząc n a  
m a rk ę  ochronną i w ła sn o ręc zn y  p o d p is , do k a żd e j f la szk i  
dołączon y ■ 1006 » 1~?

Największa Wypożyczalnia nut Muzycznych
Księgarnia, sk łaa  nut muzycznych or»z ekspedycja pism perjodycznych 

S. Ar K rz y ż a n o w sk ie g o
w  K r a k o w i e ,  poleca 1938 1 - 4

istniejącą od ćwierć wieku i zawsze w najnowsze utwory zaopatrzoną

Największą Wypożyczalnię nut Muzycznych
na fortepian  i inne in s t ru m e n ta  i do śpiewu 

W arunki ab onam en tu  r o z s y ła  s ię  na ż ą d a n ie  g r a t is  i fra n co .

B e k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e
wszelkie papiery wartościowe i losy

t a k  k r a j o w e  j a k  i z a g r a n i c z n e
o i :t r.

L6SY na spłaty miesięczne
pod jak  najkorzystniejszym i warunkam i.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—7

x > .

K Niniojsztm mam zaszczyt  donieść Sz. Publ iczności ,  że z dniem 15. 
Wr ze śn i a  r. i; wys tąpi łem z dotychczas zajmowanej  posady p n  kui zysty 

(inny Józefa F r a g e t  we Lwowie  i. założyłem pod firmą

g F. Siissmaii i Spółka |
^ w© Lwowie 5
p  (Biuro przy ulicy Każmlerzowskiej i. 28) O

Skład fabryczny wyrobów z chińskiego srebra, g& Sprowadzając  towary z p ierwszorzędnych fabryk, pierwszej  jakości  
i jnowszyeh fasenaeh, jes tem  w możności oddać takowe Sz. Publ icznośc i1 w najnowszy

po możliwie najniższych cenach. 1952 1 —3
N adm ien iam , że sprzedaję  także na  żądanie  na  sp ła tę  w ra tach  mie­

s ięcznych — bez podwyższenia cen.

P o leca jąc  się  łaskawej pamięci Sz. Publicznośc i ,  kreślę się z Wyso­
kiem poważaniem

M ich ał H ersch thal.

v J X 3 0 0 0 0 0 C 3 C X X 3 0 C X 3 0 0 0 0 C 3 0 C X X X X y

L. Lnsera Plaster Ula torystow!

ŁlOBiłO
usuama

P ew nie  I ssybfeo dilaUJw
ćrodek przeciw na*i»Iotte®Eil 
ode lihom , t. c. tw&rdaj akó- 
n e  na podesewie i  pięcie, S  ^  
przeciw b ro d aw k o m  /  a
i wszelkim twardym na-^r 

roalom skórnym.
S łiM tck  p o r ę c a a / „ < 5 ®

. / V /
>

<&■ w
v O /  ahfiidaie

'  ^  V  /  a  ficłza
s ^ / 7 1 ,  S c h w e n k a

asf id i in r  j>»ii
v«4 .4 ^  / T y l k o  wtedy prawdziwy, jeżeli

r  xo^* a V 'x  każdy p rzep is  użyoia i każdy 
s  p la ide r  zaopa tizony  jes t  obok s.o- 

ł . ^  j ą e a  m ark ą  ech ro u n ą  i  p odp isem : 
i a i e iy  przeto baczyć na to i S fH ta y lż .  

h a ł y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .
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Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej.
Z  D rukarni „Dziennika Polskiego1* pod zarządem Franciszka K attnera.


